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JRedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe­
dycja:

'ytcj ulicy św. Marcina nr. 18 w Drakami 
Kory era Poznańskiego.

Jffe AH. iŻLlifk

przedpłata kwartalna 
wynosi w poznaniu siarek 4, na wazy« 
gikich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Auttryi mank 6 (zol). Zeitungs Preis- 
listę p. 1890 Seite 297. Abth. H. q. Nr. 47., 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynos: 16 fenygów od drobnego siedmto- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Niedziela, 6 lipca 1890.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i F ren dl er, w Warszawie nlica Senatorska i®. — B. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Straaoburgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Haasenstein & ogier 
______ w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze, — Havas Laffite A Pomp, w Paryżu place de la Bonrse 8. —

Poznań, łj lipca.

Ratyfikacya ugody angielsko-niemieckiej.

Ratyfikacya angielsko-niemieckiój ugo­
dy odbyła się w Berlinie w zeszły wto­
rek. Ze strony niemieckiej podpisał ją 
kanclerz jenerał Caprivi i tajuy radzca 
Krauel. Ze strony angielskiej ambasa­
dor Sir Malet i Sir Anderson. Ugoda 
stała się więc już faktem dokonanym, 
z którym trzeba się liczyć.

Prasa niemiecka, przynajmniej zna­
czna j6j część, do ostatniej chwili wcale 
a wcale nad ugodą tą się nie unosiła. 
Oddanie ważnej wyspy Zanzybarskiój, 
tego naturalnego klucza do wschodnio 
afrykańskich posiadłości niemieckich w 
zamian za skalistą wysepkę na morzu 
północnem, wydaje się wielu dziennikom, 
zwłaszcza entuzyastom kolonialno-polity- 
cznym, zamianą zbyt lichą i dla Niemiec 
niekorzystną. Przed tygodniem jeszcze 
starano się w dziennikach tych rozpo­
cząć stanowczą kampanią przeciwko ugo­
dzie, żądając zmiany najważniejszych jśj 
punktów, lecz kampania ta stała się nie­
możliwą w obec przyspieszonej ratyfikacyi 
ugody.

Dziś prasa niemiecka stara się ku 
własnemu pocieszeniu wynaleźć w zawar­
tej ugodzie korzyści, jakich dawniej nie 
widziała, stara się wmówić w czytelników, 
że dokonana zamiana jest dla Niemiec 
rzeczywiście korzystniejszą, niż się 
wpierw zdawało. Tak n. p. twierdzono 
dawniej, że wyspa Helgoland nie po­
siada żadnego strategicznego znaczenia, 
gdyż ufortyfikowanie jój jest prawie rze­
czą niemożliwą. Dzisiaj w prasie nie­
mieckiej z nieco odmiennemi spotkać się 
można poglądami. Ze wyspa Helgoland 
dla floty niemieckiej nie przedstawia zbyt 
pewnego punktu oparcia, tego i dziś za­
przeczyć nie zdołano. Ale w obeem po­
zostając ręku, mogłaby wyspa Helgoland 
stanowić ważny punkt oparcia dla floty 
nieprzyjacielskiej, gdyż panuje nad wja­
zdem do kanału łączącego Bałtyk, z mo­
rzem Północnem. Wartość strategiczna 
kanału tego stałaby się wtedy iluzory­
czną, gdyż żaden okręt nie mógłby bez 
narażenia się na kule nieprzyjacielskie 
z kanału wypłynąć na pełne morze. Z te­
go samego już powodu należało wyspę 
Helgoland nabyć za jakąbądź cenę.

Zresztą trzeba było zapewnić sobie 
przyjaźń Auglii, a przyjaźń Anglii warta 
ofiary, jaką w Afryce poniesiono. W ten 
sposób mnićj więcój pociesza się dzisiaj 
prasa niemiecka.

Prasa angielska coraz mniej już 
sprawą tą się zajmuje. Opozycya, jaka 
pojawiła się zrazu w niektórych dzienni­
kach angielskich, przycichła prawie zu­
pełnie. W „Times“ pojawił się zaraz 
po dokonanćj ratyfikacyi artykuł, którego 
ton wykazuje, że decydujące sfery Anglii 
są z ugody zawartój zupełnie zadowolone. 
„Times“ twierdzi, że zawarta ugoda jest 
dla obu stron wielee korzystną. Protest 
francuzki nie ma najmniejszego znacze­
nia. Anglia pozwoliła Francyi przy­
właszczyć sobie protektorat nad wyspą 
Madagaskarem, pomimo, że Francya 
w zawartój przed trzydziestu laty ugodzie 
wyraźnie zobowiązała się szanować nie­
podległość wyspy. To tóż Francya dzi­
siaj nie może stawiać Anglii przeszkód, 
boć Anglia naśladuje tylko przykład 
Francyi. W danym nawet razie gotowa 
Anglia uspokoić draźliwośó francuzką pe- 
wnemi koncesyami tyczącemi się Mada­
gaskaru.

Inne gazety angielskie nie przeczą, 
że ugoda ta jest pod wielu względami 
dla Anglii korzystną, ale obawiają się, 
iż po za nią ukrywa się coś więcój, może 
nawet angielsko-niemieckie przymierze na 
wypadek wojny. Ile w tóm przypuszcze­
niu jest prawdy, trudno na razie powie­
dzieć, nieprawdopodobnóm w każdym ra­
zie nie jest. Uznaje to także prasa ro­
syjska, która z powodu ratyfikacyi rze- 
czonój ugody wielkie okazuje niezadowo­
lenie. Dzienniki rosyjskie nie mogą 
wyjść z podziwu, jak to stać się mogło, 
iż Anglia, która niezwykła pozbywać się 
tanim kosztem tego co raz nabyła, zdecy­
dowała się na odstąpienie Niemcom wy­
spy i to na wodach europejskich?

Niektóre koła rosyjskie uważają za 
wartą ugodę za porażkę Anglii i czują się 
powołane wyrazić Anglii swe ubolewanie. 
Prasa rosyjska nie rozprawiałaby o ugo­
dzie tój tonem tak namiętnym, gdyby nie 
przeczuwała instynktowo, że angielsko- 
niemieckie porozumienie dotyczy pośrednio 
interesów caratu. Wiedzą też w Peters­

burga bardzo dobrze, iż układ takiój wagi 
nie byłby przyszedł do skutku, gdyby oba 
mocarstwa, które go zawarły, nie uczu- 
wały potrzeby zbliżenia się do siebie a 
w tóm właśnie zbliżeniu widzą gazety 
rosyjskie ostrze zwrócone z jednćj strony 
przeciwko Francyi, z dragiój przeciwko 
Rosyi. W rosyjskich kolach urzędowych 
zastanawiają się podobno na seryo nad 
kwestyą, ażali to porozumienie nie jest 
tylko prologiem o wiele ważniejszych ukła­
dów między Berlinem a Londynem, i czy 
z niego nie wyłoni się ostatecznie coś 
takiego, coby wzmocniło ligę pokojową 
państw środkowo- europejskich mocarstwem, 
rozporządzającóm najpotężniejszą na świę­
cie flotą. Czas najbliższy pokaże, ile w 
przypuszczeniach tych jest prawdy.

Jakże zaś zapatrują się teraz na spra­
wę ugody mieszkańcy wyspy Helgoland, 
którzy wraz z skałą swą byli objektem 
dokonanego handlu? Otóż pogłoski, ja­
koby zamierzali wystąpić z protestem 
przeciwko przyłączeniu ich do Niemiec 
nie sprawdziły się. Helgolandczykom 
chodzi w pierwszój linii o zarobek, o 
zysk, który ciągną z licznych zastępów 
turystów, przybywających przeważnie z 
Niemiec. Dla tego wolą milczeć, chociaż 
bynajmniój z przyłączenia do Niemiec się 
nie cieszą, aniżeliby utracić zysk, który 
jest dla nich jedynym środkiem do życia.

głównych koncesyi, wskutek czego toczą 
się dotąd jeszcze układy. Na inne zapy­
tanie odpowiedział, iż rząd, zanim zawarł 
ugodę z Niemcami, poradził się wpierw 
różnych stowarzyszeń handlowych i mi­
syjnych i sądzi, że ugoga ta znajdzie 
ogólne uznanie. Pierwszy lord skarbu 
Smith oświadczył, że nieprawdą jest, ja­
koby ugoda zaszkodzić mogła handlowi 
angielskiemu w krajach Makokolo i 
Damara.

Londyn, 4 lipca. Zbrojna ekspedy- 
cya wysłana do kraju Matabele, ma na 
celu opanowanie bogatych tamtejszych 
min złota, które kacyk plemion Mata­
bele, Lobengula sprzedał w swoim czasie 
Anglikom, a których teraz dobrowolnie 
wydać nie chce. Lobengula zgromadził 
17 tysięcy wojowników. Obawiają się tu, 
iż wyniknie ztąd wojna zacięta.

Sredec (w Bułgaryi), 4 lipca. Nowe 
wybory do sobrauia naznaczone zostały 
na dzień 26 sierpnia starego stylu.

Berlin, 5 lipca. Amerykanie, bio- 
rący udział w uroczystości strzeleckiój, 
obchodzili wczoraj na sali hotelu Kai- 
serhof rocznicę ogłoszenia niepodległości 
Unii.

Dstawa z Ania 22 czerwca 1889 rota.

skiwać, że ustawa nic nie warta, że 
trzeba było dążyć do wyższych rent, lub 
skrócenia lat skladkowania. To wszy­
stko już dzisiaj po niewczasie, zapóźno 
byśmy to podejmowali; teraz trzeba ustawę 
brać jak jest i przygotować robotnika, 
aby on mógł otrzymać to, co ta ustawa 
daje, nie rozprawiając, że to za mało, że 
przydałoby się więcój.

II. Po wsiach.
Po wsiach gorzój niż po miastach. 

Mówisz robotnikowi wiejskiemu postaraj 
się Bratku o takie a takie papiery, a 
to z tój a tej przyczyny — tak zaraz 
budzi się w duszy podejrzenie : „ho! ho! 
to źle — to pachnie jakiemś płaceniem, 
jakiemś odciąganie»»“ — już się dobrze 
musisz wziąść do niego, aby go dopro­
wadzić do tego, czego sobie życzysz.

Robotnik wiejski udaje, że nie pa­
mięta, gdzie służył i gdzie pracował 
przed 3 lub 4 laty, wymawia się i usuwa 
jak może, bo myśli: Wielmożny o tóm 
zapomni i jakoś to wsiąknie.

Przyznają nam słuszność wszyscy ci, 
co się z ludem stykają, i od których my 
powyższe spostrzeżenia czerpiemy. Zwra­
camy się tedy do Panów Dziedziców i 
Dzierżawców, aby to podejrzenie ludu 
starali się przełamać, aby wytlómaczyli

Tmilności i kolportowaniu książek polskich.
Kiedy na wiosnę 1883 roku przedło­

żono parlamentowi niemieekio^u między 
innerai także dodatek do § 56 Ordynacyi 
procederowój, mówiący o ograniczeniu 
kolportowania książek, druków i obrazów, 
wtedy właśnie powstała w prasie obawa, 
że władze policyjne (administracyjne), ma­
jąc tym dodatkiem szeroko przyznane 
sobie prawa i atrybucye, będą niezmier­
nie utrudniały kolportowanie książek, dru­
ków i obrazów.

Ten przepis stanowi w ustępie czwar­
tym (do § 56), że „kte chce, chodząc po 
domach, sprzedawać druki, pisma, książki 
lub obrazy, winien przedłożyć ich wykaz 
uprawnionój do tego władzy administra- 
cyjnój wraz z wnioskiem, aby uzy­
skać pozwolenie na tę sprzedaż. Władze 
mają odmówić tego pozwolenia na książki, 
druki i obrazy itd., dające zgorszenie pod 
względem moralnym, albo religijnym, lub 
też wtedy, jeżeli sprzedaż ich odbywa się 
przy obiecywaniu premii, albo wygranych 
przedmiotów. Procederzysta (kolporter) 
może mieć przy sobie jedynie te książki, 
pisma, druki i obrazy, które są objęte 
wykazem wystawionym przez władzę i jest

robotnikowi,’ że tu idzie o jego skórę - zobowiązany ten Yykaz ™ ™ nith’ 
aby zbadali, którzy ludzie pracują u nich | " wykonywania procederu, na^żąda^
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Petersburg, 4 lipca. Dzisiejszy nu­
mer „Zbioru praw“ zawiera ukaz carski 
tyczący się połączenia poczty finlandzkiój 
z pocztą państwa rosyjskiego, dalój tym­
czasowy regulamin tyczący się podziału 
czystego zysku towarzystw kolejowych.

Peszt, 4 lipca. „Nemzet“ donosi, iż 
policya w Karlowacu (Karlsstadt) wy­
śledziła i aresztowała dwóch młodych 
ludzi, którzy w dniu 1 b. m. zapalili 
czarno-żółtą chorągiew wywieszoną w 
hotelu, w którym stanął komendant kor­
pusu Reicher. Ponieważ okazało się, że 
podpalili chorągiew tę po pijanemu z pu­
stoty, puszczono ich na wniosek władzy 
wojskowój na wolność.

Paryż, 4 lipca. Dzisiaj w południe 
rozpoczął się przed sądem policyjnym 
proces nihilistów rosyjskich, których przy­
było 8. Akt oskarżenia zarzuca im, iż 
bez upoważnienia zajmowali się wyrobem 
i przechowywaniem materyi i przyrządów 
wybuchowych. Przesłuchy dzisiejsze ty­
czyły się wyłącznie wykrycia przechowy­
wanych materyi.

Madryt, 4 lipca. Królowa rejentka 
naradzała się dzisiaj z prezydentem Izby 
co do utworzenia nowego gabinetu. Do­
tąd jeszcze pewnóm nie jest, koma utwo­
rzenie gabinetu powierzonóm zostanie, 
jednakże zdaje się być pewnóm, że pre­
zesem nowego gabinetu zostanie Cano­
vas. — Według ostatnich doniesień za­
szły w Gandyi 7, w Beniopa 2 a Cuatre- 
donia jeden wypadek cholery. Liczba 
zmarłych jest bardzo małą.

Londyn, 3 lipca. (Izba niższa). Pod­
czas obrad nad etatem wojennym oświad­
czył sekretarz stanu iStanhope, iż rząd 
akceptuje projekt komisyi, żądający utwo­
rzenia rady wojskowój i rady dla mary­
narki i to we formie wydziału gabineto­
wego, w którym zasiadać mają ministro­
wie wojny, marynarki, spraw zagrani­
cznych, kolonii i Indyi. W ministerstwie 
wojny utworzoną zostanie rada wojskowa 
i rada dla spraw awansu. W sprawie 
zniesienia stanowiska naczelnego dowódzcy 
armii dotąd nie powzięto ostatecznego 
postanowienia. JeneralaWolseley’a, który 
z dniem 1 października z stanowiska tego 
ustępuje — ale nie w skutek różnicy za­
patrywań — zastąpi jenerał Redoers 
Buller, ponieważ jenerał Roberts jeszcze 
przez dwa lata pozostanie w Indyach.

Londyn, 4 lipca. Izba wyższa przy­
jęła dziś prawo, tyczące się odstąpienia 
Helgo'andu Niemcom. — Strejk robotni­
ków gazowni w Leeds ukończony. Za­
rząd przyjął główne warunki str ej kują­
cych i oddalił wszystkich sprowadzonych 
zkądinąd robotników.

Dublin, 4 lipca. Robotnicy zatru­
dnieni wyładowywaniem węgli, zaprze­
stali pracować, żądając powiększenia 
płacy. Jeźli strejk ten potrwa dłużój, po 
ciągnie za sobą przerwę w ruchu wielu 
fabryk.

Londyn, 4 lipca. Izba niższa. Pod' 
sekretarz stanu Ferguson oświadczył na 
zapytanie, iż rząd niemiecki gotów jest 
uznać nabyte prawnie koncesye w kraju 
Damara. W sprawie Levisa nie uznaje

Dosyć już napisano po dziennikach 
o tój ustawie, o płynących z niej obo­
wiązkach, nawet broszurkę wydał w tój 
sprawie w ostatnich dniach ks. dr. Kan- 
tecki. Będzie zaiste dosyć tój pisaniny, 
trzeba teraz przystąpić wprost do robo­
tników a żywem słowem i czynem zacząć 
pracować.

Niedawno odbyła się w Berlinie kon- 
ferencya panów ministra spraw wewnę­
trznych i wiceprezesa gabinetu pruskiego 
z dyrektorami i starostami krajowymi 
w tój materyi, na którój to naradzie nie­
którzy dyrektorowie kräjöit a mianowicie 
nadreński cheieli termin wejścia w życie 
tój ustawy odroczyć, tłomacząc się nad­
miarem przedwstępnych prac — ale pan 
Bötticher stanowczo się oparł temu pra­
gnieniu zwłoki, co dowodzi, że dnia 1 
stycznia 1891 roku robotnicy i chlebo­
dawcy zaczną niechybnie płacić swoje 
fenygi, i że po drugie kandydaci na star­
ców i inwalidów muszą coprędzój zacząć 
starać się o swe papiery, które w dniu 
1 stycznia 1891 roku winni mieć w po­
rządku.

Nie ma co bawić się w długie pisa­
nie i obszerne wywody. Występujemy z 
dwiema propozycyami

1) aby po miastach, zwłaszcza tam, 
gdzie jest wielu robotników, odbywały 
się wiece, na którychby chlebodawcom i 
robotnikom zwrócono uwagę na to, jakie 
już dzisiaj mają obowiązki;

2) aby po wsiach więksi mianowicie 
właściciele dopomagali swym robotnikom 
i komornikom do pozyskania wszystkich 
potrzebnych im papierów.

I. Po miastach.
Sprawa z służącymi i służącemi jest 

po miastach łatwa i nie robi wiele tru­
dności — ale trudniejsza jest z cieślami, 
mularzami, wędrowną czeladzią rzemie­
ślniczą, co to jak ptaki wędrowne co 
chwila „robi fremd11 (techniczna nazwa 
cieślów i mularzy na zmianę pryncypała) 
— co rok pracuje u 20, 30 i więcój maj­
strów lub pryneypałów.

Taki wędrowny ptak ma się postarać 
o świadectwa z ostatnich 4 lat, że w tym 
czasie był zajęty w pracy zobowiązującój 
do zabezpieczenia na starość lub inwa­
lidztwo; jeśli w tym czasie był chory i 
nie pracował dla choroby — musi na to 
również mieć poświadczenie; ma te świa­
dectwa kazać potwierdzić przez władze 
administracyjne, albo gdyby jego dawniej­
szy pryncypał lub majster już nie żył, 
lub nie chciał mu wydać świadectwa, ma 
się starać o to poświadczenie u władzy 
administracyjnej j t. d.

Ileż to wszystko wymaga czasu i za­
biegów — a tu już tylko nie całe pół 
roku dzieli nas od 1 stycznia 1891 r.l

Panowie chlebodawcy po miastach, 
nie ważcie sobie lekce tój sprawy, nie 
róbcie trudności robotnikom, lecz prze­
ciwnie napędzajcie i zachęcajcie ich do 
zebrania onyeh papierów, bo gdy ich 
mieć nie będą, a przypadkiem staną się 
w pierwszych pięciu latach składkowych 
inwalidami, lub w pierwszych 3 latach 
starcami, niercogąeymi pracować, — to 
przysporzycie gminom ciężarów, których 
i tak już mają dosyć.

Nie czas teraz dysputowaó lub uty-

i aby od dawmejszycn enieuuud.wcuw 
sami zażądali świadectw już dzisiaj po­
trzebnych.

dopóki nie dostawi wykazu"
Z przemówień posłów popierających

wówczas ten paragraf, wykazuje się, żeI wnioskodawcy i ¡edyoi.

z robotnikami. Robotnik grzeszy po­
dejrzliwością, obawą, że będzie musiał 
płacić fenygi — a pan chlebodawca grze­
szy swóm „dolce far niente.“

Nie mówimy tego na domysł, lecz oparci 
na smutnych faktach.

o to, aby zapobiedz rozszerzaniu książek 
treści demoralizującój. Tymczasem, ledwo 
ten przepis wraz z kilku innemi, odnoszą- 
cemi się także do handlu po domach, zy­
skał potwierdzenie Rady związkowój, za­
częły władze administracyjne szeroki robić 

smu’nycu laKtacn. I w utrudniauiu pozwolenia na taki
Obywatel dbały o dobro swych ludzi k taj z Pwiezo obostrzonych

przekonał się wreszcie po d}«gi^ tr^ch w tym względzie przepisów, a co do § 56, 
i zabiegach, ze z około 300 robotników CzW\rt Ftyle poiicya Wywo-
zatrudnionych w Jego dobrach 90 i protestów w prasie nie-
bowao będzie świadectw odi dawniejszych I y midster Puttkamer widział
swych chlebodawców. P°dją się więc znie;olo wydaWać jednę instruk- 
trudu i napisał czy kazał napisać do tych « y pouczając podwładne mu
chlebodawców prośbę o nadesłanie owych HjakgnJalJy rozumieć ustęp czwarty 
świadectw. Po dwóch miesiącach prośbę 5g ’¿rze(deż ¿oli w swym zapale 
tę powtórzył - i na one 180 listo w lsfcreśIi}a nawet Pwówczas pismo „Vom 
otrzymał 6 czy 8, wyraźnie szescczyośm pgls zuffl Meer«; w kt6r6m feldinargzałek
odpowiedzi. . Moltke umieszczał swoje prace!

Po takióm doświadczeniu obywatel ow Jedna z h instrukcyi ministra Putt- 
postanowił udać się na opieszałych ze kamgra z 2g gtycznia 1884 r. na.
skargą do władz administr^nyth. N kazuje w{adzom administracyjnym, aby
ma na to innój rady, bo ®byJatel kolporterom nie sprawiały niepotrzebnych
mący swych robotników, broni zarazem jedynie na to, aby
i swego własnego interesu. Gdy który kolporterkę nie szerzono książek
z robotmkow jego w ciągu roku 1891 lub £droż hP Do \akich ^potrzebnych 
po upływie tego roku stanie się niezda- trudQJci nalezaIoby także, gdyby żąda­
my™ do pracy, nie uzyskawszy prawa przedłożenia egzemplarzy książek zna- 
do renty, to nie kto inny na tern straci, J z z treści kgiązek>
tylko pan chlebodawca na swóm domi- autoyr lftb dawca dają już do.
nium, bo on to właśnie na swój koszt gtaty rękojmią moralno-religijną. Nie 
utrzymywać będzie musiał tego który, * wykaza gkreślaó ksią.
gdyby był miał potizebne świadectwa, . dJ jedynie, ponieważ
byłby pobierał rentę jako starzec lub gię P poprzednio przekonać o ich
jako inwalida. .

To jest rzecz jasna. | To kategoryczne występowanie p. Putt-
kamera pomagało, ale przeważnie kolporter-

Dla tego pros.my jak najusilniój, aby I ce niemieckiój, bo prasa niemiecka bardzo 
chlebodawcy i o wsiach i po miastach po- śledziła i dziś jeszcze śledzi postępowa- 
znali i zrozumieli swój obowiązek i sta- nie władz administracyjnych w tym wzglę- 
rali się o dobre poinformowanie robotni- dzie. Co do kolportowania polskich dzieł, 
ka, aby mu wybili z głowy przesądy książek i t. p., to nasi kolporterzy mają 
i uprzedzenia i aby robotnikom sami do- pełne torby żalów i to bardzo słusznych 
pomagali do pozyskania potrzebnych pa- na trudności stawiane im przez policyą. 
pierów i świadectw, i to: Wszakżeż, jak już w maju n b. donosiły

1) świadectw zatrudnienia, pisma polskie, rejencya gdańska i kwi-
2) świadectw choroby. dzyńska od trzech lat nie udziela pozwo-
Prawo pozwala robotnikom zdrowym lenia na kolportowanie książek i kalenda-

ale niezatrudnionym w przeciągu je- rzy polskich! Do dziś czekaliśmy, czy 
dnego roku być bez zatrudnienia 4 mie- która z tych władz nie zaprzeczy tój wia- 
siące, ale nie dłużój. Jeśli tedy n. p. domości. Nie ma jój dotychczas. Jeżeli 
cieśla lub mularz wykaże, iż 5 miesięcy ten zakaz jest faktem, to pytamy, jakie 
pracował, 3 miesiące był chory a przez prawo mają te władze zakazywać bez 
resztę roku nie miał zajęcia, to ten rok ogródki kolportowania książek i kalenda- 
liczy mu się tak, jak gdyby przez całe rzy jedynie dla tego, że są one po polsku 
47 tygodni był zatrudniony — na co uwa- pisane!
żaó należy. Czy toby się zgadzało z konstytueyą,

zapewniającą wszystkim poddanym równe
*) Mówimy 4 lat. bo naszem zdaniem wy- I PraWa?, Czy tOby Si« zgadzało Z ^rzepi- 

starczą zupełnie cztery ostatnie lata 1887, 1888, Sami ordynacyi piocederowej lub ZWStlU 
1888 i 1890. Dla przyspieszenia renty na starość kcyami ministra, p. Puttkamera? 
wystarczą trzy lata. Dla przyspieszenia renty W obec trudności Stawianych kolpor- 
inwalidów przepisuje §-156 ze dowody mają byc kowanbl książek W Ogóle, a szczegółowo 
z ostatnich pięciu lat (zarobkowych) przed popa- , , & i u c c
duięciem w inwalidztwo. Ponieważ taki inwalida U nas, trudności wywołanych §56 1 ln- 
przynajmniej jeden rok składki opłacać winien, | nemi Z nim polączonemi, polecamy po-
przeto i dla niego wystarczą one 4 lata przed 
wejściem w życie ustawy, a więc lata 1887, 1888, 
1889 i 1890, a najwięcej jeszcze ostatni kwartał 
r. 1886.

słom naszym, aby zebrawszy odpowiedni 
materyał, postarali się w parlamencie o 
radykalną zmianę tych przepisów ordyna­
cyi procederowój, odnoszących się do kol-

ticziw dzieoR ezyt^ pa polsku!



jmrterki i handlu po domach. Nasi po­
słowie przeważyli wówczas w parlamen­
cie szalę zwycięztwa na rzecz tak obo­
siecznego przepisu: prasa niemiecka (nie­
zależna) gorżkie robiła im za to wyrzuty, 
zapowiadając, że te przepisy właśnie na 
polskich wydawnictwach się odbiją. Speł­
niła się ta złowroga zapowiedź. Posło­
wie nasi, głosując wówczas z centrum, 
mieli najrzetelniejsze motywa, chcąc do- 
pomódz moralności i religijności społe­
czeństwa. Czas wykazał, że władze z 
temi właśnie przepisami w ręku i po za 
ich granicą bardzo luźny robią z tych pa­
ragrafów użytek z wielką szkodą dla wy­
dawnictw polskich, konieczną przeto jest 
rzeczą, aby posłowie nasi w parlamencie 
naprawili to, co wbrew prawu, krzywdzi 
nasze życie społeczne. Obecny parla­
ment niewątpliwie poprze ten wniosek tak 
słuszny.

Przy tój sposobności prosimy zastano­
wić się nad tóm, jakie trudności spra­
wiają kolporterem u nas, nad granicą 
właśnie, przepisy o tak zw. Grenz-Zoll- 
Bezirk.

Mowa hr. Stanisława Tarnowsko
na pogrzebie Mickiewicza, icygłoszona 
przy wejściu konduktu ze zwłokami do 

katedry na Wawelu.

Wiek XVI na swoim schyłku składał 
tu zwłoki króla Stefana, XVII króla 
Jana. Schyłek wieku XVIII nie złożył 
nikogo. Dziewiętnasty, kiedy i jemu z 
kolei do końca już blisko, ma tę chlubę, 
że przynosi tu on także zwłoki godne 
spocząć w sklepach „narodowego pamią­
tek kościoła.“

W początkach swoich, dwa razy od­
walał on wieka tych grobów: dla księcia 
Józefa i dla Kościuszki. Dziś podnosi je 
dla Mickiewicza. Czyliż pióro równe 
jest berłu albo orężowi, a natchnienie 
czynom ? Zaiste nie. Ale jak losy kró­
lestw zmienne, tak są różne rodzaje kró­
lowania : a ten, którego pod te sklepienia 
wnosimy, ma prawo do miejsca tego, bo 
i król był nad państwem ogromnóm i bo­
hater wielki, a tych wszystkich, co przed 
nim tu spoczęli, był z ducha synem i 
spadkobiercą ich chorągwi wiernym, choć 
w czasu przedziałach towarzyszem, ucze­
stnikiem i pomocnikiem w dziele tćm sa­
mem zawsze, któróm jest: w ziemskich 
dziejach narodu myśl Bożą, Boże prawo 
wyobrażać i pełnić.

O takim celu zapomniał świat i z tej 
drogi zboczył daleko. W rozterce wiel- 
ki6j począł się nasz wiek, rozterce su­
mień, umysłów, stósunków: i w takiój sa- 
roój się kończy. Żyć w niój musiał i 
nasz naród pospołu z innemi. Tylko jemu 
trudniej było, niż innym. Jemu każda 
praca cięższa, każda pokusa groźniejsza; 
ztąd większa dla niego, niż dla innych 
potrzeba — i obowiązek — woli, hartu, 
mocy nad sobą, roztropności — i tój mi­
łości ojczyzny, którój nie dosyć być mo­
cniejszą nad śmierć, która, jeżeli ma być 
skuteczną, musi być mądrą, bo inaczój ży­
ciodajną nie będzie.

W tym odmęcie pojęć, dążeń, namię­
tności, cierpień, zdarzeń, w którym roz­
bić się, a co gorzćj, rozłożyć było łatwo, 
przeżyliśmy blisko wiek cały, i aż do 
dziś dnia wynieśliśmy z niego przynaj- 
mniój duszę całą i nietkniętą. Trzymała 
ją wola i łaska Boża, trzymała i nasza

własna wola i zasługa; ale pomoc i pod­
porę mieliśmy w wielkich pośród siebie 
ludziach, którzy tój jedności i istności 
duszy, tój świadomości siebie i swego 
obowiązku strzegli, żeby nie zagasła, do­
dawali jój siły, żeby się wzmagała.

Takim był Mickiewicz. To jego kró­
lowania rodzaj, i tytuł do spoczynku w 
tych królewskich grobach.

Okryć chwałą naród, który nie działa, 
podnieść go w godności, kiedy go los 
spycha właśnie w otchłań poniżenia — 
jak tego dokazać ? A to dokazanóm być 
musi: bo bez chwały nie może być na­
ród, który wielkość miał i prawa do niój 
stracić nie chce; bo kto nie ma w poni­
żeniu zostać, ten musi stanąć tak wyso­
ko, iżby mu stopnia jego nikt nie śmiał 
zaprzeczyć. Wojenną chwałę i cześć 
wsparł, pokrzepił, utrwalił Kościuszko, 
książę Józef, Dąbrowski. Ale z odgło­
sem bojów ta przebrzmieć może i pójść 
w zapomnienie u ludzi. ' Trzeba ją po­
dwoić inną, taką, którój zawiść nie mo­
głaby zaprzeczyć ni zaćmić, taką, żeby 
sam czas przeciw niój był bezsilnym. 
Dla nas szczęściem było wielkiem, bo za­
świadczeniem naszój żywotności i warto­
ści, że w tój chwili, kiedy nas na karcie 
Europy nie było, na skali wielkich du­
chów i wielkich cywilizacyi stanęliśmy 
tak wysoko, jak nigdy: a tego miejsca 
nikt nam zaprzeczyć ani odebrać nie 
może. Mieliśmy przedtóm oświatę rze­
telną i wysoką, mieliśmy słowo rozumne 
a czasem natchnione; ale geniusza mię­
dzy mistrzami naszego słowa nie było. 
A dziś, kto na świecie nie wie, że na 
tych szczytach, gdzie królują duchy naj­
większe, ma swoje miejsce Polak, i dla 
swego narodu prawo obywatelstwa tam 
zdobył na zawsze ? Sam ten obrzęd dzi­
siejszy, choć jego rozmiary do nas sa­
mych są ograniczone, dowodzi, czóm on 
był i jak go świat zna i pamięta. Wzru­
szył się on, gdy tę trumnę dobywano z 
tymczasowego grobowca i patrzał na nią 
z uszanowaniem, a z rozrzewnieniem zwra­
cały ku niój oczy ludy słowiańskie, za 
które, i o których nikt dotąd w świecie 
lepiój, nikt szlachetniój od niego nie mó­
wił; dla których pragnął, jak nikt, wiel­
kości prawdziwój, poczucia się i działania 
w chrześeiańskióm, w prawem, we wznio­
słem braterstwie i życiu.

Była znać w duchu tego człowieka, 
w duchu tego narodu, którego on był na­
tchnionym najwyższym wyrazem, jakaś 
moc, która nie przechodzi i zapomnieć się 
nie daje — nad nim jakaś opatrzna wola 
i łaska, kiedy zdobywa czego nie miał, 
wznosi się wyżój niż stał w chwili, gdy 
raczój tracićby tylko i podupadać powi­
nien. Piękność, poezyę, sferę uczucia 
i ideału, do jakiój przedtóm nie byli­
byśmy się wznieśli, zatóm wyższe miejsce 
w powszechnój oświacie, wyższy stopień 
godności zdobył nam Mickiewicz. Sam 
przez się i przez to, co sprawił w innych. 
Bo, gdy to słowo zajaśniało, zajęły się oc 
jego promieni światła inne, różnój zape­
wne wielkości i mocy, ale tak liczne, ta­
kie świecące, a niektóre takie potężne 
i gorejące, że ich blasku nic nie zgasi, 
nic nie sprawi, iżby mogły nie być. Stoją 
na naszem niebie i świecą.

Płomień rozgryzie malowane dzieje,
Skarby mieczowi rozkradną złodzieje 
Pieśń ujdzie cało....

Uszła, i dźwigła, i podniosła, i życie 
krzepiła i krzewiła.

Przecież sama piękność, samo na­

tchnienie, to wiele bardzo — ale to nie 1 
dosyć. Przed poezyą polską było inne 
jeszcze i większe zadanie.

W tym chaosie naszego wieku, w któ­
rym wszystko, co było kiedyś, już znikło, 
a to, co być ma, jeszcze się nie złożyło, 
w tóm udręczeniu ludzkiego ducha, który 
sam siebie już czasem znać przestaje 
i traci samą złego i dobrego świadomość, 
ona miała stać po dobrój stronie: roz­
różnienie między złóm a dobróm wskazy­
wać ; złe przed Bogiem i ludźmi oskar­
żać ; dobremu w każdój jego potrzebie 
i niedoli służyć i dać wyraz: „na świa­
tach ginących, na światach rodzących 
się“, wskazywać jedynego tryumfatora 
przyszłości — Boga i jedyny znak zwy­
cięztwa — Krzyż. Zle, kiedy w organi­
zmie jedna część żyje pełniejszóm życiem 
niż inne; prawdziwóm zdrowiem to nie 
jest. Nie dziw tóż, że nasza poezya, 
ctóra tyle innych kierunków życia zastą­
pić miała, a zastąpić nie mogła, wyobra­
źnię i uczucie rozwiuęła w nas bujniój 
niż statek i wolę. Inaczój być nie mogło. 
Nasza teraz rzecz i powinność z pokole­
nia młodzieńców podnieść się i dojrzeć na 
społeczeństwo mężów. Ale tój poezyi to 
chwała i zasługa, że na wszystkie stanu 
naszego uciski znalazła wyraz. Żaden 
naród nie był nigdy w takióm jak nasz 
położeniu; takich uczuć oddać nie miała 
żadna poezya od początku świata. Ta 
znalazła słowo na wszystkie.

I znowu przez niego, przez Mickie­
wicza. Zaczął on od tego, co wszystkim 
ludom i krajom wspólne, bo wszystkim 
ludziom wrodzone: od miłości; a i ta 
przed nim nie miała u nas godnego sie­
bie wyrazu. Ale niebawem uderzył w ton 
inny, do wtóru stanęli mu drudzy: i roz­
legła się ta wielka Pieśń, w którój, jak 
w owój jego natchnionój Muzyce, brzmi 
wszystko, co było od stu lat w naszych 
dziejach — i sercach. Jest w niój śmiały 
ton Trzeciego Maja, i są rozdzierające 
jak. Rzeź Pragi, i tęskne jak śpiewka 
o Żołnierzu Tułaczu; są pokutne a bła­
galne tony Psalmów, jest ton rycerskiój 
trąby, i ton proroczój arfy, i ton kościel- 1 
nego organu, a nad wszystkiemi unosi się 
i panuje prosty śpiew Legionów. Nie­
widzialna, rozproszona jak światło słone­
czne, Pieśń ta jak ona wszystko przenika, 
wszystko oświeca, i wszystko ożywia. 
Niema poety tak małego, któryby choć 
raz nie dobył choć jednego, choć słabego 
jej dźwięku. Ale prym w tój Pieśni 
trzyma zawsze on. Dziady! W nich są 
z pod prasy naszych boleści wyciśnięte 
wszystkie łzy naszego serca. Wallenrod, 
w nim jest cała moc naszój miłości — i 
nienawiści. Tadeusz'. w nim jest nasze 
życie, nasz obyczaj, nasza ziemia i cała 
nasza dusza! Mickiewicz jest szczyt, on 
zenit, w nim i przez niego słońce to sta­
nęło o samem południu, a to południe 
schyłku i zachodu niema. Na tój wyso­
kości, na którój raz naszą poezyę posta­
wił, już ona musi stać na zawsze, i nic 
jej ztamtąd nie ruszy.

Król — bo jeden z wielkich na świe­
cie duchów. Bohater, bo siebie i nas 
okrył chwałą. Zdobywca, bo podbił nowe 
państwa myśli i natchnienia. Odnowiciel, 
bo nam siły życia odnowił i pokrzepił, 
i słowo do nowój mocy obudził. Mę­
czennik wreszcie, bo „miłość swoją wi­
dział przebitą, konającą, i męki tysiąców 
wcieliły się w jedno serce jego.“

Rozmyśla i dręczy się ludzkość w po­
cie czoła i w serca ucisku odkąd jest,

nad pytaniem : „Co myśli, co robi Bóg i 
Jego Sprawiedliwość, że złe znosi i na 
nie pozwala?“ Bóg objawił ten powód 
dawno, ale człowiekowi zrozumieć go tak 
trudno! Job zaczął, i żałośniój niż kto­
kolwiek po nim — a po nim bez przer­
wy powtarzają pytania i skargę ludzie — 
narody. Między tymi był jeden, który do 
skargi prawa miał więcój niż każdy, a 
w tym narodzie był człowiek prawem do 
skargi tak przejęty i rozpłomieniony, że 
aż Bogu samemu rzucił wyzwanie. A 
wtedy — i w tem najszczytniejszy może, 
sam siebie osądził i upokorzył, a nam 
największą dał naukę: że na wszystkie 
naszych rozpaczy wściekłości, na wszy­
stkie naszych żądz pokusy, na wszystkie 
naszych pych opętania, jeden jest exor- 
cyzm, jeden środek zbawczy — Chleb i 
Wino. Mylił się i on nieraz, bo jako 
człowiek, mylić się musiał, Ale nawet 
w tych chwilach czy latach, nie pomylił 
się, kiedy nam mówił, że „Jedna jest 
droga i prawda i żywot“ — Chrystus; 
jedna przyszłość — Jego na ziemi króle­
stwo ; jedua dla narodu służba, misya i 
nadzieja — na to królestwo pracować i 
zasłużyć; i jeden dla ludzkości postęp — 
Jego prawo w prawa ludzkie wcielać i je 
pełnić. Jeżeli rzetelną prawdą i męzką 
wolą, a nie przelotnem wzruszeniem, jest 
ta cześć, krórą mu oddajemy ; jeżeli pra­
wda, że duchowi Jego chcemy być wierni, 
to pamiętajmy, że nie ma pół-przysiąg, 
ani pół-przykazań, ani pół-prawd — i że 
kto tój miłości ojczyzny, jak on ją poj­
mował, wiernym być ślubuje, ten się za- 

I pisał w poczet tego Zastępu, co ma 
„słynąć

Świętym znakiem Twojćj męki 
I przed oczami pogaństwa rozwinąć" 
Króluutwa Twego sztandary.“

Na ten sztandar nam przysięgać poi 
tym służyć, tego bronić, tego nie puścić - 
to obowiązek, to honor, to przyszłość, to 
zbawienie, bo in koc signo vinces.

Więc po latach siedmiudziesiąt i 
dwóch, pierwszy raz od Kościuszki po­
grzebu, mają drzwi tój świątyni otworzyć 
się przed trumną, a groby jój przyjąć 
jednego więcój na wieczny spoczynek. 
Ten, który za życia nie był nigdy w tóm 
mieście dziejów i pamiątek, ten ma nac 
Wisłą pod strażą trzech mogił spocząć, 
a na ostatnią drogę dzwoni mu swoim 
jedynym głosem królewski Zygmunt „co 
już wieków przedzwonił tyle“. Niech 
wchodzi, znajdzie tam swoich i między 
swoimi spocznie. A jak w poety widze­
niu, gdy tu Kościuszkę złożono, na jego 
przyjęcie

„Szły parami duchy królów w bieli
Ż królowemi
A za niemi Biskupi w ornatach
I hetmani w swych wojennych szatach“1).

tak teraz przed oczyma duszy stają i 
przesuwają się oni wszyscy. Jak zaś w 
modlitwie przy konających Kościół wzy­
wa Świętych różnych, żeby duszę chrze- 
ściańską u wrót Raju powitali, tak nam 
godzi się powiedzieć „Niech Cię tu 
przyjmie i powita duch Łokietka, jedno­
ści Państwa odnowiciela, Ciebie, coś 
jedność ducha utwierdził; — duch Kaź­
mierza, co urządzał i oświecał, Ciebie, 
coś jaśniał niewidzianą przedtem u nas 
światłością, i smugę jój po sobie zostawił. 
Niech Cię — Litwina — przyjmie pier­
wszy nasz Litwin Jagiełło i jego Ja­
dwiga : Ciebie, coś jest znakiem, dowo-

dem, stwierdzeniem i utwierdzeniem świę­
tego Litwy z Koroną małżeństwa. Pięć 
wieków jest, jak tu, na tóm samóm miej­
scu polała się woda chrztu na czoło 
jitwina, a na ręku jego zabłysła ślubna 

złota obrączka. Po tych wiekach z tój 
ochrzczonój i poślubionój ziemi przychodzi 
na to miejsce i przy grobie tamtych się 
składa jeden, co był świadectwem i 
dowodem, że obie te przysięgi, chrzestna 
i ślubna, dotrzymały się wiernie i trwają 
w swojój mocy. Tych znamion sakra­
mentalnych nie zmazać, tej wody chrztu 
nie zetrzeć, tój obrączki nie zdjąć ; tak 
najgodniój, najwierniój, najlepiój, oddamy 
hołd Temu, który teraz idzie spocząć 
pośród ■ -szych największych, najlepszych, 
najdroż tych-

b Szujski. Sługa Grobów.

Rosya, Watykan a Polacy.

yjjrl ć«Va konserwatywna „Kreuz Ztg.“ 
zamieśtila w przeszłym numerze pod ty­
tułem: „Intrygi rosyjskie w Watykauie“ 
obszerny artykuł, któremu dla zawartych 
w nim orygicaluych poglądów warto po­
święcić baczniejszą uwagą. Artykuł ten 
brzmi:

„Gdy przed dwoma laty zamieściliśmy 
w łamach pisma naszego krytykę ro- 
syjsko-watykańskich pertraktacyi, poiawił 
się nagle w „Nordd. Allg. Ztg.“ półurzę- 
dowy artykuł, w którym twierdzono, że 
Niemcy powinny się cieszyć, jeżeli po­
między Watykanem a Rosyą przyjdzie 
do zgody, gdyż zgoda ta nastąpi kosztem 
Polaków. Dzisiaj nawet dziecko wyka­
zać może, jak mylnóm było ówczesne 
zapatrywanie półurzędowego organu. Czę­
ściowa ugoda, zawarta przed pół rokiem 
mniój więcój doprowadziła do obsadzenia 
6 opróżnionych biskupstw i to księżmi pol- 
skiój narodowości, którym ze stanowiska 
polskiego nic zgoła nie można zarzucić. 
Mylnóm więc jest przypuszczenie, jakoby 
zgoda możliwą była tylko kosztem Pola­
ków, przeciwnie, zdaje się, że ofiarą 
zgody padną Unici. Z drugiój znów 
strony pragnie rząd rosyjski, spełniając 
życzenia Polaków na polu religijnóm, 
pozyskać ich dla siebie pod względem 
politycznym. Żądanie rządu rosyjskiego, 
aby Biskupi polscy z Rzymem korespondo­
wali tylko za pośrednictwem ministerstwa 
spraw zagranicznych, ma na celu kontrolo- 
niewa „z rozśnięcia się“ Polski z Rosyą. 
Rząd rosyjski sądzi, że Biskupi polscy wy- 
sełając sprawozdania do Rzymu, a wiedząc 
że“sprawozdania te czytane bywają przez 
ministra, pisywać będą w duchu patryo- 
tyczno rosyjskim (!) Tóm samóm odzna­
czać się będą pisma watykańskie, które 
wręcz zalecać będą Polakom, aby szano­
wali „prawowitą zwierzchność“, to jest 
Rosyą i w jój obronie ostatnią kroplę 
krwi przelali. Jeźli Leon XIII na to 
się zgodzi, wtedy Rosya z radością pój­
dzie do Canossy i spełni wszelkie życze­
nia Watykanu.“

Następnie porusza „Kreuz ZeituDg“ 
sprawę nadania orderów rosyjskich dy­
plomatom francuzkim przy Watykanie i 
wnosi ztąd, że dyplomacya francuzka wi­
docznie wszelkiemi siłami popierała za­
biegi rosyjskie i to zapewne nie z życzli­
wości dla Polaków, bo życzliwość ta 
dawno już przeniosła się na Rosyą. Dzi­
siaj Erancya, gotowa tak samo poświęcić 
Polaków dla pięknych oczu Rosyi, jak 
przed 20 laty poświęciła cesarza Maksy­
miliana w Meksyku.

------- -------------------
POWIEŚĆ TŁÓMACZONA Z PRANCUZKIEGO 

przez Sł. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 152.)
Nie byli sami na drodze, Ryszard więc nie

mógł ucałować czoła swój żony, jakkolwiek brała 
go chęć nieprzeparta, uścisnął tylko dłoń jój silnie 
i rzucił na nią spojrzenie, które równało się poca­
łunkowi. W tej chwili nadjeżdżał Jan, i wsiedli 
do faetonu.

— Komu przyszło na myśl, aby oderwać za­
mek? — zapytał go Ryszard, odbierając lejce.

— To mnie, panie — odpowiedział Jan skro­
mnie. — Zanim odjechałem, powiedziałem pani Brice, 
że jest to jedyny środek, aby uniknąć przypadku. 
Kiedy chciano otworzyć kluczem, p. Edmund powie­
dział, że jeżeli kto wejdzie, to wyskoczy oknem.

Ryszard i Łucya zamienili smutne spojrzenie.
— Więc zaczekano, dopóki nie usnął. To było 

najlepsze, co można było uczynić.
— Tak jest, Janie. Jesteś poczciwym przy­

jacielem.
— Robi się, co można, panie Ryszardzie — 

odpowiedział sługa — a robi się tylko to, co się 
powinno. Ale proszę pana, chłopiec zasługuje, aby 
go ukarano. Nie tyle dla tój historyi, która jest 
przypadkowa, ale staje się on zły, co jest bardzo 
naturalne, gdy mu się nigdy nie sprzeciwiają, albo 
zanadto naraz. To, co mówię, to w interesie pana 
Edmunda — mówił dalej, przybierając swe formułki 
grzeczności; bo gdyby tak zawsze iść miało, to 
miałby wiele nieprzyjemności w życiu. Myślę, że 
pan rozumie, iż to w skutek przychylności, jaką 
pozwalam sobie mieć dla pana....

— Rozumiem wszystko, Janie — rzekł Ry­
szard z pół-uśmiechem a całóm westchnieniem. — 
Kiedy się zbliżali, Łucya uczuła wyrzut sumienia.

— Nie powinnam była wracać — odezwała się 
do męża. — Twoja matka znajdziej się w niemiłóm 
położeniu w obec mnie.

. . Przykro mi to —- odpowiedział Ryszard po­
ważnie lecz to nie moja ani twoja wina, musimy 
się więc poddać.

Pani Brice przyjęła syna z prawdziwą rado­
ścią i zarazem źle tąjonóm zakłopotaniem. Jeżeli 
cośkolwiek wydało jój się okrutnóm, to było przy­
znanie winy Edzia w obecności Łucyi; to też usiło­
wała łagodzić ją, o ile to było podobnóm, w swóm 
opowiadaniu.

Śniadanie, które podano zaraz po przybyciu 
Ryszarda i jego żony, posłużyło za pozór do zatrzy­
mania się, do przestanków, które pozwoliły nie do­
powiedzieć części prawdy. Pozostawał fakt nieza­
przeczony: wyjazd Jana, który mógł być nakazany 
tylko pod wpływem emocyi, jakich pani Brice nie 
zaznała jeszcze, gdyż było to zdarzenie nie mające 
podobnego sobie przedtóm.

— Niesłusznie zaniepokoiłam się tak bardzo
— powiedziała babcia, gdy syn zrobił jój tę uwagę.
— W gruncie nie było to nic tak ważnego i gdyby 
nerwy moje nie były tak wstrząśnięte, nie byłabym 
sprawy tój wzięła tak tragicznie.

Ryszard spojrzał na żonę z wyrazem zdumie­
nia; nowe to opowiadanie, tak odmienne od sprawo­
zdania Jana, nadawało sprawie obrót kłopotliwy dla 
Ryszarda i jego żony. Praktyczny umysł deputo­
wanego nastręczył mu sposobu zakończenia sprawy. 
Skończono śniadanie i wstano od stołu.

— Idę zobaczyć Edzia — rzekł — czy jest 
w swoim pokoju bez zasówki?

— Tak, jest tam; pójdę z tobą — dodała pani 
Brice pospiesznie.

— Nie, droga matko, proszę cię o to. Chcę 
się widzieć z Edziem sam na sam.

— Ale...
— Chcę tego koniecznie — rzekł Ryszard 

z nadzwyczajnym spokojem. — Lucyo, czy będziesz 
tak dobra pójść do mego pokoju i wyjąć z biurka, 
od którego ten oto klucz, zwój papierów, które 
zapomniałem zabrać podczas ostatniej mojój bytności ? 
Przyjdę tam niedługo.

Łucya odebrała klucz i wyszła. Ryszard za­
pewniwszy jój odwrót, zwrócił się ku matce.

— Wielki czas, aby coś postanowić — rzekł; — 
dotąd zdawałem wychowanie Edzia trochę na przy­
padek jego dobrej woli i twego przywiązania, droga 
matko; ale jakiekolwiek będą okoliczności mój roz­
mowy z nim, muszę ci oświadczyć, matko," że posta­
nowienie moje jest niezłomne. Edzio pójdzie do 
liceum w pierwszych dniach października i sam 
przyjadę po niego, aby go tam przedstawić.

— Nie mogłem znieść tego, byłem rozgnie­
wany... i dałem jój policzek.

— Policzek, Edziu! ty, mężczyzna! uderzyłeś 
kobietę!

— Ona mię znieważyła! — odpowiedział 
dziecko, podnosząc głowę; zatopił wzrok swój 
w oczach ojca, lecz nie mógł znieść wyrazu spokoj­
nego wyrzutu, jaki w nich spotkał.

— Ona powiedziała tylko prawdę, mój synu — 
rzekł Ryszard głębokim swym głosem.

Chłopiec zadrżał, gotów stanąć dęba, jak 
młode źrebię za dotknięciem bicza, lecz nie wyrze kł 
ani słowa.

Od kilku minut już lekki szelest sukien zapo­
wiadał w korytarzu obecność kobiety.

— A następnie? — pytał Ryszard, nie zdra­
dzając okropnój przykrości, jakiój doznawał.

— Potem nic więcój — odezwała się prędko 
pani Brice, wchodząc do pokoju. — Reszta jest 
zajściem miedzy mną a moim wnukiem: poznał już 
swoją winę, ja mu ją przebaczyłam i to nie obchodzi 
już nikogo, nieprawdaż Edziu?

— To mnie obchodzi — rzekł Ryszard głosem 
ciągle jeszcze spokojnym. Drżał on z powodu 
gwałtu, jaki sobie zadawał, lecz drżenie to było 
prawie ifiewidziałne. Muszę znać przewinieni 
mego syna, nawet wtenczas, gdy twoja dobroć, 
matko, je przebaczyła. Jestem jego sędzią.

— Bóg sam jest jego sędzią! — zawołała 
pani Brice z uniesieniem bez granic. — Żałował 
już i to wystarcza.

— Bóg jest jego ojcem! — odpowiedział Ry­
szard. — Edziu, czy przyznasz się?

— A! — zawołała pani Brice rozgniewana do 
najwyższego stopnia — wiedziałam, że w dniu, 
w którym ta kobieta wejdzie tutaj, nieszczęście 
wejdzie z nią razem. Ona to podburzyła cię prze­
ciwko własnemu twemu dziecku, a ty jój słuchasz....

Ryszard zrobił poruszenie, które powstrzymała 
silna jego wola.

— To nie ona przysłała do mnie Jana — 
rzekł z gorżką ironią. — Ponieważ nie chcesz się 
przyznać, Edziu, zostawiam ci czas do namysłu 
i mam nadzieję, że rozsądek natchnie cię. Za go­
dzinę powrócę tutaj.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pani Brice zbladła; przewidywała ona to, lecz 
niemniój przeto cios był dotkliwy.

— Nie zrobisz mi tego wstydu — rzekła.
— To nie wstyd żaden, matko, i błagam cię, 

abyś nie uważała jako nieprzyjemny krok, który 
sam zdrowy rozsądek nakazuje. Czy w tym roku, 
czy na przyszły, Edzio musiał iść do szkół; od 
chwili, jak postępy jego w nauce nie idą w sto­
sunku do wieku, nie mamy ani chwili do stracenia.

To powiedziawszy, wyszedł, nie zostawiając 
pani Brice czasu na odpowiedź. Ona podążyła za 
nim zdaleka i weszła do swego pokoju, który przy­
tykał do pokoju wnuka, aby módz słyszeć wszystko.

Ryszard wszedł do pokoju Edzia, którego 
drzwi bez zamku przypominały zabraną fortecę. 
Chłopiec właśnie skończył śniadanie i służący za­
bierał tacę; Ryszard zaczekał, dopóki służący nie 
zniknął; następnie nie zadając sobie trudu, by 
zamknąć drzwi uchylone, zwrócił się do Edzia.

— Wywołałeś awanturę w domu — rzekł — 
opowiedz mi, jak się to stało.

Edzio miał wiele wad, lecz posiadał przynaj- 
mniój jedną wielką zaletę: był uosobioną szczerością, 
którój przezorność babki — przezorność światowa 
i spowodowana więYój wiekiem, uiz pochodząca 
z natury — nie mogła nigdy powstrzymać. Edzio 
mógł zamilczeć myśli swoje, lecz nie umiał ich 
ukrywać. Stał przed ojcem z oczami zwrócozfemi 
przed siebie, z pewnym rodzajem stoickiej pogśrdy 
dla następstw swój uiesforności. I

■— Pani zrobiła mi uwagę — odezwał się — 
z powodu zadań, które uważała, ze źle zrobiłem....

— A czy były dobrze zrobione ? — przerwał 
ojciec.

— Były źle zrobione, odpowiedział Edzio bez 
wahania.

— I wtenczas ?
— Wtenczas powiedziałem jój niegrzeczność.
— Jaką?
— Że będą robił zadanie, jak mi się będzie 

podobało.
— .Następnie ?
— Nazwała mnie zuchwałym...
Edzio zatrzymał się; ojciec czekał; po chwili, 

zwyciężając ¿nieprzyjemność, jaką mu sprawiało to 
wyznanie, chłopiec mówił dalój:



Dalej pisze „Kreuz Ztg“, jak nastę­
puje:

„To, co Rosya żąda od Ojca św., mo­
żna wyrazić w tych oto słowach: Jeżeli 
sprawisz, iż Polacy w razie wojny z za­
pałem staDą po stronie naszśj, i jeźli 
przeciągniesz na naszą stronę pruskich i 
austryackich Polaków, wtedy uczynimy 
wszystko, co od nas zapragniesz! Taka 
jest idea przewodnia instrukcyi p. Izwol- 
skiego. Wiadomość, iż p. Izwolski do­
niósł Ojcu św. o zawarciu rosyjsko-fran- 
cuskiego przymierza, jako o fakcie doko­
nanym, uważamy mimo puszczonego w 

r świat dementi, za rzecz możliwą. — Nie 
przeczymy, iż najnowsza broszura Tosca- 
nellego w wielu punktach jest niewiarogo- 
dną, zawiera ona jednakże ustęp, które­
mu wiarogodności odmówić nie możemy. 
Ustęp ten opiewa, iż dyplomaci fran- 
cuzcy i rosyjscy od lat kilku zaręczają 
dyplomatom watykańskim, że niebawem 
rozpocznie się wielka wojna decydująca, 
która musi się zakończyć zwycięztwem 
Rosyi i Prancyi, i że wtedy i restauracya 
Państwa Kościelnego będzie możliwą, je­
żeli Ojciec św. na dobrój stopie stać bę­
dzie z obu mocarstwami temi. Z tych 
dwóch stron podburzano także koła wa­
tykańskie przeciwko rządowi włoskiemu
i niemożliwi ano wszelką zgodę.“

„Tymczasem byłoby to tak dla Nie­
miec jak i dla Austryi niezmierną korzy­
ścią, gdyby rząd włoski pojednał się z 
Watykanem. Cesarz austryacki odwie­
dziłby natychmiast króla włoskiego w Kwi- 
rynale (!) i ustałyby ostatnie nieporozu­
mienia między Włochami a Austryą. Wy­
kazaliśmy zaś już dawniój, iż zgoda mię­
dzy Watykanem a rządem włoskim ry- 
chlójby się dała osięgnąć, niż zgoda mię­
dzy Francyą a Niemcami. Zgodzie tój 

^nie stoi bynajmniój na przeszkodzie widmo 
„nieprzejednanego stronnictwa watykań­
skiego“ — istniejące tylko w głowach 
liberałów, bo stronnictwo takie nie 
może mieć wobec Leona XIII żadnego 
znaczenia. I rząd włoski nie jest tak 
nieprzejednanym, jak go przedstawiają 
dzienniki ultramontańskie. Jest to prze­
cież jawną tajemnicą, iż król Humbert 
a zwłaszcza królowa Małgorzata pragną 
gorąco podać w obec całego ludu rzym­
skiego Ojcu św. dłoń do zgody i uzyskać 
błogosławieństwo papiezkie. Nie! nie- 
przyjacieli zgody włosko - watykańskiej 
nie trzeba szukać ani w Kwiiynale, ani 
w Watykanie, — bo obie strony walczące 
ponoszą dotkliwe szkody, — lecz nieprzy­
jaciółmi tymi są francuzcy i rosyjscy dy­
plomaci. Oto prawda niezbita.“

Tak pisze organ konserwatywny.
Sławetna „Kreuz Ztg.“ może być 

przekonahą, że Ojciec św. nie podlega 
żadnym wpływom, i że w układach zRo- 
syą ma na względzie li tylko dobro pol­
skich katolików. Nonsensem tóż jest 
twierdzenie, jakoby ofiarą watykańsko- 
rosyiskiój ugody paść mieli Unici. Co 
do Polaków, to ci bynajmniój nie pragną 
wyciągać dla innych kasztanów z ognia. 
Za często już Fsobie ręce poparzyli i 
dziwić się nie można, że dziś na zimne 
dmuchają. Co się zaś tyczy zgody mię­
dzy Stolicą św. a rządem włoskim, to szkoda 
wielka, że „Kreuz Ztg.“ nie podała, w 
jaki sposób w obec dzisiejszego usposo­
bienia rządu włoskiego, zgoda taka by­
łaby możliwą?

NIEMCY.
* Berlin, 4 lipca. Cesarz wraz z 

królem szwedzkim udali się wczoraj do 
zamku Oskarhall, gdzie ich powitała kró­
lowa. O godzinie 7 podano kolacyą. 
Dzisiaj wyjechał cesarz z królem Oska­
rem do Sandviken, ztamtąd do Ringerike 
i parowcem do Skjardalen, gdzie oczeki­
wał osobny pociąg, który zawiózł monar­
chów do Hoenefos. Po obiedzie powró­
cił cesarz z królem Oskarem do Chry- 
styanii.

— Wydalonym, socyalistom wolno 
w skutek odroczenia a nie zamknięcia 
sesyi parlamentarnej pozostawać w Ber­
linie aż do upływu ustawy przeciw so- 
eyalistom, o ile są posłami do parla­
mentu.

— Katolicy saskiej diaspory odbyli 
w dniu śś. Piotra i Pawła wiec w Wanz- 
leben. Wiec ten rozpoczęło uroczyste 
nabożeństwo, po którem uczestnicy wieca 
w długim szeregu udali się do lokalu po­
siedzeń. Zebranie zagaił ks. proboszcz 
Harbort, nawięzując swe przemówienie 
do kazania wygłoszonego w kościele. Na 
przewodniczącego wybrano deputowanego 
do parlamentu dr. Liebera. Uczestnicy 
wieca wysłali do Ojca św. telegram, 
wyrażający cześć i wierność dla Stolicy 
św. W rezolucyach uchwalonych na ze­
braniu wyrażono wierność dla cesarza i 
państwa; uznano socyalną demokraeyą 
za największego wroga religii chrześciań- 
skiej, polecono jako środek przeciwko 
niój popieranie katolickich stowarzyszeń.

— Minister wojny Verdy podał się 
rzekomo we wtorek do dymisyi. Mówią 
ogólnie, że ustąpi on nie tylko z minister­
stwa, ale w ogóle opuści służbę wojskową, 
lecz na życzenie cesarza pozostanie 
w urzędzie aż do manewrów,

ROSYA.
— „Mosk. Wied.“ zwracają uwagę na 

interesującą pracę znanego inżeniera bel­
gijskiego, jenerała Briallmonfa, omawia­
jącą szansy wojny na kontynencie euro­
pejskim. Dziennik moskiewski streszcza

niektóre ustępy tój pracy, dotyczące obrony 
Rngyi:

Obrona Królestwa Polskiego — powiada 
inżenier belgijski — wymaga urządzenia ufor­
tyfikowanego okręgu pomiędzy Warszawą, 
Iwangrodem i Brześciem Litewskim, oraz 
twierdzy — rogatki pod Goniądzem. Zaj- 
mijmy się szczegółami. W celu obrony Kró­
lestwa Polskiego — pisze dalej jen. Briall 
mont — Bosya zbudowała cztery twierdze: 
Nowogeorgiewsk, Iwangród i Warszawę na 
Wiśle, tudzież Brześć Litewski na Bugu. 
„W każdym czasie są one zaopatrzone w 
silne garnizony i ogromne zapasy;“ lecz twier­
dze te, zapewniając pewne oparcie się armii, 
nie tworzą „okręgu ufortyfikowanego,“ ponie­
waż trójkąt Nowogeorgiewsk-Iwangród-Brześć 
Litewski ma obwodu 140 kilometrów. Aby 
stworzyć w Królestwie Polskićm „rzeczywisty 
okrąg ufortyfikowany,“ Briallmont uważa za 
niezbędne ufortyfikować Warszawę, Iwangród 
i Siedlce, wewnątrz zaś tego trójkąta z obwo­
dem 270 kilometrów „urządzić wielką twier- 
dzę-obóz charakteru czysto wojennego.“ Mó­
wiąc specyalnie o Warszawie, jenerał belgij­
ski radzi ją nawet pozostawić otwartą i utwo­
rzyć w górze Wisły o 15 wiorst dalój inną 
twierdzę, aby na wypadek wojny i oblężenia 
uniknąć konieczności karmienia 500-tysiącznój 
ludności miasta. Jenerał Briallmont uważa, 
że projektowany przezeń okrąg ufortyfikowany 
pozwoliłby nie tylko bronić skutecznie terenu 
Królestwa Polskiego, lecz nadto mógłby słu­
żyć za wyborną podstawę do działań zacze­
pnych względem Austryi i Niemiec. Dla za­
pewnienia właśnie tych działań, inżenier bel­
gijski projektuje dalój utworzenie twierdz przy 
przeprawach przez Narew, a zwłaszcza pod 
Goniądzem. Dla obrony prowincyi nadbałty­
ckich Briallmont uważa za dostateczne ufor­
tyfikowanie tylko Dynaburga i Rygi. Trudno 
zaprzeczyć — powiada on — że atak pro­
wincyi nadbałtyckich, skierowany od strony 
Prus wschodnich, jest niebezpieczny i trudny. 
Nie mówiąc już o tćm, że Niemcy takióm po­
ruszeniem wojsk daliby możność wojskom, 
zgromadzonym w Królestwie Pobkićm, posu­
nąć się wewnątrz Niemiec i dążyć ku Berli­
nowi, lecz nadto ich własna armia musiałaby 
przeprawiać się przez dużą rzekę, sforsować 
błotniste przestrzenie, zapewnić sobie drugą 
linią operacyjną przeciw działaniom floty ro­
syjskiej i przykryć dostatecznie swoje prawe 
skrzydło przeciw uderzeniu od strony Wilna. 
Dopóki ufortyfikowane miasta Ryga i Dyna- 
burg będą znajdowały się w rękach Rosyi — 
powiada kategorycznie inżenier belgijski — 
dopóty Litwa, Kurlandza i Liwonia nie mogą 
być ostatecznie zajęte przez Nipmców.

(33) Opowiadania 
i rarólitEO prawa ęaistiim-tósistaEO.

"Wydział paszportowy.
(Ciąg dalszy).

75) Jenerał Hurko nie tylko księży, 
lecz także Biskupów, rządzców dyecezyi 
krępuje paszportami.

Jeżeli się nie mylę, to jego wynala­
zek i specyalnośó.

Według „prawa“ z r. 1870 (ob. wyżej 
nr. 34) dziekan po całym dekanacie, pro­
boszcz i wikaryusz po całój parafii mają 
prawo jeździć za samą tylko książeczką 
legitymacyjną, bez paszportu.

Konsekwencya wymaga, żeby Arcy­
biskupowi po wszystkich dyecezyach, Bi­
skupi, administratorowi i snfraganowi po 
całój dyecezyi wolno było jeździć tak 
samo.

Tój logiki się trzymając ks. Biskup 
Ruszkiewicz, sufragan i oficyał warszaw­
ski, wyjechał na kilka tygodni na wieś 
(w styczniu 1886), z porady doktora. 
Podczas swego tam pobytu odwiedził 
kilku sąsiednich proboszczów. Gdy wrócił 
do Warszawy, jenerał Hurko zapytuje 
Arcybiskupa: na jakiój zasadzie ks. Ru­
szkiewicz i jego kapelan wyjechali, nie 
mając paszportów? Odpowiedziano mu, 
że sufragan będący zarazem i ofieyałem, 
korzysta w dyecezyi z tego samego prawa, 
które służy wikaryuszowi w parafii.

Nie uznał tój logiki jenerał Hurko 
i oznajmił: że sufragan, gdy wyjeżdża 
w prywatnym, osobistym interesie, powi­
nien brać paszport; gdy w charakterze 
biskupim, dla dopełnienia jakiójś ponty- 
fikalnej czynności, — winien zawiadamiać 
jenerał-gubernatora lub gubernatora.

Wskutek tego tenże sufragan, będąc 
ciągle chorym, gdy na letnie mieszkanie 
wyjeżdżał do Wilanowa (w r. 1886 i na­
stępnych), musiał starać się u oberpo- 
licmajstra warszawskiego o paszport.

Przyczóm trzeba wiedzieć, że Wila­
nów leży nie tylko w obrębie archidyece- 
zyi i gubernii warszawskiej, lecz nawet 
do powiatu warszawskiego się zalicza 
i o 1 milę od Warszawy jest odległym. 
Człowiek świecki, gdy tam jedzie, według 
najsurowszych wymagań policyjnych, może 
poprzestać na książeczce legitymacyjnój 
tylko; złodziój i bez książeczki może się 
obejść; tylko Biskupowi nie wolno bez 
paszportu.

Administrator dyecezyi lubelskiój ks. 
Jaczewski potrzebował w roku 1888 we 
własnym, familijnym interesie udać się 
do miasta Zamościa, w swojój dyecezyi. 
Zawiadamia więc gubernatora lubelskie­
go o swym zamiarze (taki przepis dla 
Biskupów); gubernator zaś mu nie po­
zwala i motywuje zakaz obawą, że przy­
jazd zwierzchnika dyecezyi może w Za­
mościu być powodem wzburzenia! Na 
wyjazd do innych parafii, ale tylko tych, 
gdzie nie ma unitów, pozwalał pod wa­

runkiem, żeby ks. administrator za ka­
żdym razem prosił o paszport (poprzednio 
żądane było tylko zawiadamianie). Ks. 
Jaczewski przedstawia jenerałowi Hurce, 
jako wyższój instancyi, że w interesie 
dyecezyi potrzebuje nieraz wyjechać z Lu­
blina, żeby na miejscu sprawdzić i zała­
twić, co potrzeba. Hurko tyle tylko zła­
godził postanowienie gubernatora, że księ­
dzu administratorowi dozwolił bez pasz­
portu wyjeżdżać do miejsc ściśle ozna­
czonych, w których nie ma wcale uni­
tów; do innych bezwarunkowo zabronił 
(1888).

76) W jednym tylko punkcie jenerał 
Hurko okazał się łagodniejszym od swych 
poprzedników.

Czytelnik zechce sobie przypomnieć 
postanowienie komisyi rządowój spraw 
wewnętrznych i duchownych w roku 1865, 
że jeżeli zakonnik potrzebuje udać się 
w drogę, wyjednywa sobie paszport od 
naczelnika za pośrednictwem władzy dye- 
cezalnój. Zarząd wyznań obcych w roku 
1867 sobie przywłaszczył prawo pozwa- 
lauia na przejazdy zakonników. I komi- 
sya i zarząd wyznań obcych mówią o ka­
żdym wyjeźdź ie w ogóle.

Jenerał Hurko dekretem z dnia 1 maja 
(20 kwietnia) 1886 roku postanowił, że 
jeśli zakonnikowi potrzeba wyjechać dla 
pomocy księżom parafialnym, winien, za 
pośrednictwem władzy dyecezyalnój, prosić 
samego jenerał gubernatora o pozwolenie. 
Jenerał Hurko przeto ścieśnił postanowie­
nia dawniejsze i chce, żeby o paszport 
lila zakonników udawano się do najwyż- 
s/.ój w kraju władzy nie za każdym ra­
zem, nie na wyjazd w interesie prywa­
tnym, lecz wtedy jedynie, gdy zakonnik 
nia jechać „dla pomocy księżom parafial­
nym“.

Tak brzmi dekret jenerała. „Religia 
katolicka cieszy się opieką rządu“ — 
świadczy jenerał Kotzebue; więc rząd 
powinien wiedzieć, gdy zakonnik chce 
wdzierać się do obo viązków parafialnych; 
powinien przeszkadzać temu, a zakonuika 
trzymać, żeby pilnował klauzury (!)

Dodać jednak trzeba, że powyższe 
złagodzenie pozostaje tylko na piśmie. 
W praktyce ono się nie przyjęło. Ka­
pucyni n. p. mieszkają w klasztorze za­
kroczymskim (w dyecezyi płockiój) o kilka 
mil od Warszawy;! żaden z nich nie 
może się pokazać w Warszawie, nawet 
za osobistym interesem, bez pozwolenia 
jenerał-gubernatora.

W zamian za tę koncesyą, na rzecz 
szczupłego grona zakonników, jenerał 
Hurko zaostrzył wakacyjne przejażdżki 
księży, nauczycieli religii w gimnazyach 
(„prefektami“ zowią ich w Królestwie). 
Długo oni używali przywileju nauczycie- 
lów świeckich: na wyjazd w obrębie Kró­
lestwa otrzymywali „urlop“ od dyrektora 
gimuazyum; do cesarstwa rosyjskiego od 
kuratora okręgu naukowego warszawskie­
go; za granicę od ministra oświaty. Ur­
lop posyłał się do policyi, aby na nim 
wizę swoją położyła. Od roku 1885 ani 
dyrektor, ani kurator nie mogą „prefe­
ktowi“ dać „urlopu“ bez zezwoleuia je­
nerał-gubernatora. Odtąd jest im gorzój, 
aniżeli innym księżom świeckim.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Uroczystość Mickiewicza.
Uroczystość w Bazarze.

Wielka sala bazarowa zapełniła się wczo­
raj rychło liczną publicznością. Mnóstwo osób 
umieścić się musiało w sieni, niemała zaś 
liczba musiała sobie odmówić przyjemności wy­
słuchania odczytu, śpiewów i deklamacyi.

Sala była pięknie udekorowana za stara­
niem artysty naszego p. Marcinkowskiego. Na 
estradzie otoczonej zielenią, ustawiony był biust 
nieśmiertelnego wieszcza.

Program o tyle doznał zmiany, że na 
pierwszćm miejscu wygłosił przydłuższy od­
czyt p. Julian Bukowiecki. Wskazawszy na 
wstępie na ważność dnia, przeszedł mówca 
życie poety, cytując główniejsze i wybitniejsze 
ustępy z dzieł jego.

Następnie odśpiewał p. Więckowski pię­
knym barytonowym głosem baladę Claviga z 
opery Żeleńskiego „Konrad Wallenrod.“

Poczem nastąpiła deklamacya balady „Po­
wrót Taty.“ Na estradę wstąpiła młodziutka 
Bolesia Wicherkiewiczówna, córka p. dr. Wi- 
cherkiewieza, i zupełnie poprawnie i z całem 
przejęciem oddeklamowała ten poemat. Publi­
czność z zachwytem podziwiała tę wdzięczną 
istotę, przybraną w kostyum narodowy.

P. Bielińska świeżym i dźwięcznym gło­
sem odśpiewała następnie „Znaszli ten kraj“, 
słowa Adama Mickiewicza, muzyka Moniuszki.

Poczóm oddeklamował p. Stanisław Wegner 
ostatni ustęp z „Konrada Wallenroda.“ Roz- 
entuzyazmował on tak publiczność, że gdy 
oklaskom nie było końca, pan W. deklamacyą 
swą powtórzył.

Na końcu odśpiewała jeszcze panna Bieliń­
ska „Sen“, słowa Mickiewicza, muzyka Ka- 
źmirza Lubomirskiego, a p. Więckowski „Trzech 
Budrysów“, muzyka Moniuszki.

P. Mieczysław Surzyński, bawiący w Po­
znaniu po ukończeniu studyów w Lipsku, 
akompaniował artystycznie do śpiewu.

Pomnik zwiedzała przez cały dzień liczna 
publiczność. Wieczorem był przez krótki czas 
oświecony gazem. Sąsiednie okna p. dr. Wi- 
cherkiewicza były rzęsiście oświetlone.

Pan Józef Starli wydał z okazyi uro­
czystości Mickiewicza medal pamiątkowy. Na 
prawój stronie znajduje się dobrze oddana 
twarz poety en relief-, w około słowa: „Cu­

dem nas wrócisz na Ojczyzny łono. * 1798
-j- 1855.“ — Po stronie lewćj trumna z ini- 
cyałem „A. M.“ z rokiem „1890,“ w około: 
„Pamiątka przeniesienia zwłok na Wawel.“

W Kościanie odbędzie się w niedzielę 
dnia 6 b. m. o godzinie 7 wieczorem walne 
zebranie Towarzystwa Przemysłowego, na 
którem wygłosi się odczyt o życiu i pismach 
Adama Mickiewicza; w czwartek zaś, dnia 
10 b. m., z inicyatywy tegoż Towarzystwa 
o godzinie 8 rano żałobne nabożeństwo za 
spokój jego duszy. Na zebranie jako tćż 
i nabożeństwo zaprasza uprzejmie gości

Zarząd.

Szubin, 4 lipca. Aby uczcić zasługi 
i pamięć nieśmiertelnego wieszcza i króla 
poetów naszych, odprawiło się i u nas dzisiaj 
żałobne nabożeństwo z wigiliami i konduktem 
za duszę ś. p, Adama. Katafalk był prze­
ślicznie udekorowany wieńcami, kwiatami i 
rzęsistem jarzącem światłem; szczególnie zaś 
zwracał na siebie uwagę stojący na nim por­
tret ś. p. Adama, który niebożczyk sam da­
rował ś. p. Maryi Czapskiej Litwince, a od 
niej ofiarowanym został w darze jednemu 
z księży w sąsiedztwie. Jest to litografia 
Juliusza Mackiewicza wykonana według foto­
grafii Szwaycera.

Pelplin. Dzisiaj w piątek zebrała się 
stósunkowo dość znaczna liczba wielbicieli 
wielkiego wieszcza polskiego ś. p. Adama 
Mickiewicza na żałobne nabożeństwo za jego 
duszę w tutejszym kościele parafialnym. W 
przyszłą niedzielę o 8 godzinie wieczorem 
będzie odczyt z deklamacyami, śpiewy i żywe 
obrazy na sali p. Roth na uczczenie znako­
mitego poety.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 

Inowrocławskiego i Strzelińskiego, odbędzie się 
w niedzielę dnia 6 b. m. o godzinie 4 po po­
łudniu w Inowrocławiu w parku miejskim, na 
które przybędzie szanowny Patron.

3BLX*OnJLl3Ln.
uejnia. srawincyonalna i wanicna.

Poznań, sobota 5 lipca.
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi- 

dyecezya Poznańska. Dnia 14 czerwca po­
wołano ks. wikaryusza Seichtera przy kościele 
św. Marcina w Poznaniu na administratora ko­
ścioła i parafii w Trzcielu.

Tegoż samego dnia powołano ks. kapelana 
Janickiego w Poznaniu na wikaryusza przy 
kościele św. Marcina w Poznaniu.

Tegoż samego dnia mianowano ks. wika­
ryusza Czarneckiego w Ujściu wikaryuszem 
przy kościele w Wolsztynie.

Dnia 26 czerwca zrezygnował ks. Józef 
Ullrich z probostwa w Mosinie, którego tym­
czasową administracyą mu aż do dalszego zo­
stawiono.

Kanoniczną instytucyą otrzymali:
Dnia 23 czerwca r. b, ks. dr. Jażdżewski, 

proboszcz w Zdunach na beneficyum w Środzie.
Dnia 27 czerwca r. b. ks. Drożdżyński, 

pleban z Szemborowa na probostwo w Śremie, 
ks. Renkawitz, administrator w Trzcielu na 
probostwo w Ujściu i ks. Krzesiński, wikaryusz 
w Biezdrowie na beneficyum w Lutomiu.

* Doniesienia urzędowe. Nauczycielowi 
zwyczajnemu przy gimnazyum realnćm w Har- 
burgu Józefowi Piórkowi nadany został tytuł 
nauczyciela wyższego.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. J. M. z C. 3 marki.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Dziś odbyła się w kościele św. Marcina 
msza św. na intencyą dzieci, udających się na 
prowincyą na wakacye. Po mszy św. prze­
mówił w serdecznych słowach do dziatwy ks. 
proboszcz dr. Lewicki, aby pamiętały o Bogu, 
nie zapominały o pacierzu i aby o ile możno­
ści codziennie chodziły do kościoła, dziękując 
Stwórcy za odebrane dobrodziejstwa. Następnie 
udała się dziatwa szeregiem do pałacu hr. Dzia- 
łyńskich gdzie najprzód przemówił p. redaktor 
Dobrowolski, upominając dzieci, aby się dobrze 
sprawowały i nie robiły wstydu swym rodzi­
com i tym, którzy je wysłali. W końcu prze­
mówił w zrozumiałych dla umysłu dziecęcego 
słowach JW. ks. kanonik Pędziński, wska­
zując im Ojca wszystkich rzeczy, których 
tak samo jak ojca ziemskiego, obrażać nie 
■wolno. Napominał czcigodny Mówca dziatwę, 
aby się w ojczystym języku do Boga mo­
dliła, aby nie zapominała, że przodkowie ich 
nie byli żadnymi Francuzami, Anglikami itp„ 
lecz Polakami. Należy więc dziatwie pamię­
tać o tćm, a więc niezapominać o historyi 
polskiój. W końcu wzywał je do posłuszeń­
stwa i do grzeczności, iżby ci, co je wyse- 
łają,. nie byli wystawieni na liczne zarzuty.

* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli­
wości, odbędzie w niedzielę dnia 29 lipca o 
godzinie 7 wieczorem w mieszkaniu przy ulicy 
Wielkie Garbary nr. 18, II piętro zwyczajne 
posiedzenie. Na porządku obrad: a) o życiu i 
pismach Mickiewicza z uwzględnieniem jego 
zasług dla wstrzemięźliwości; b) Mickiewicz o 
Wielkopolsce; e) deklamacya „Ody do młodo­
ści“ i innych utworów Mickiewicza.

Uprasza się członków, aby licznie i wcze­
śnie przybyli. Goście pożądani.

Przypominamy, że składka w „Jutrzence“ 
wynosi tylko 10 fen. miesięcznie,

Zgłoszenia na członków przyjmuje X Cho­
ciszewski w Poznaniu, W. Garbary 18.

Zarząd.
* Od Zarządu Koła Towarzyskiego Ręko­

dzielników w Poznaniu odbieramy następujące 
pismo z prośbą o zamieszczenie:

Szanownych Członków Koła Towarzyskiego 
Rękodzielników w Poznaniu zapraszamy uprzej­
mie do udziału w Zjeździe Śpiewaków Polskich 
w dniu 6 i 7 b. m. oraz o liczne stawienie 
się przy chorągwi do pochodu w ogrodzie pana 
B. Knolla w niedzielę po południu o godz. Sćjt, 
Każden Członek biorący udział w pochodzie 
winien mieć kartę legitymacyjną którą odebrać 
może w biurze informacyjnćm Zjazdu w lokalu 
p. Kuolla w sobotę od godziny 2 po południu 
do lltćj wieczorem, w niedzielę od 7 rana 
do 2 po południu.

Poznań, 4 lipca 1890.
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników 

w Poznaniu.
Józef Maciejewski, A. Okert,

przewodniczący. sekretarz.
* Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. J. 

Białasa, który na pamiątkę tutejszego Zjazdu 
Śpiewaków dał wybić odpowiednie medale.

* Pan dr. Panieński, specyalista w choro­
bach nerwowych, wyjechał na 5 tygodni do 
Norderney. — Wyjechał również dr. Batko- 
wski na 4 tygodnie.

* Krotoszyn. Zbiegł ztąd komornik poli­
cyjny Gresenz, zdefraudowawszy około 1000 
marek, zebranych jako podatek klasyczny i 
szkólny. Dotychczas, mimo rozesłanych na wszy­
stkie strony depesz, nie zdołano go przytrzymać.

* Jaraczewo. Towarzystwo Przemysłowe 
w Jaraczewie urządza w niedzielę 6 b. m. 
przechadzkę do boru Chwałkowskiego teryto- 
ryum. Zabawa połączona z tańcami, strzelaniem 
do tarczy itd. O jak najliczniejszy udział 
prosi Zarząd. — W razie niepogody od­
będzie się tydzień późniój.

* Września. W poniedziałek dnia 31 
czerwca odbyła się tu na sali p. Gillmeistra 
uczta pożegnalna dla ustępującego nauczyciela 
p. Jarosza, urządzona przez kolegów czcigodne­
go naszego pedagoga. Rano pożegnał go inspe­
ktor powiatowy dr. Niemiec w obecności dzia­
twy. Koledzy ofiarowali p. Jaroszowi w upo­
minku piękny regulator. — W środę zgorzała 
tu restauracya p. Bednarowicza.

* Żnin. W niedzielę 6 b. m. urządza To­
warzystwo Młodych Przemysłowców zabawę 
latową połączoną z grą fantową, dla zmiany, 
w boru Chomiąży Księżój. Wspólny wymarsz 
z lokalu posiedzeń o godzinie 1 po południu. 
Gości mile zaprasza Zarząd.

* Bojanowo. W środę odbył się tu targ 
na remonty. Spędzono 51 koni, z których 
komisya zakupiła tylko 6.

* Wągrowiec. Majętność Damasławek, 
obejmująca 1600 morgów areału, pragnie obe­
cny właściciel sprzedać. Żąda 300 marek za 
mórg.

* Z pod Rawicza. Czytałem w piśmie 
Waszóm anons p. Zinglera. Otóż mogę go 
jak najsumienniej każdemu polecić, tak panom 
dziedzicom, jak i księżom. Jest on, że tak 
się wyrażę, mistrzem w rachunkowości i buch- 
halteryi gospodarczej. P. Zingler opuściwszy 
gimnazyum jako dobry matematyk, kształcił 
się w kasach i urzędach publicznych przez 
dłuższe lata; wreszcie dobił się stanowiska 
rachmistrza i rewizora rachunkowego na 
większy obszar dóbr rządowych. — Po kilku 
latach pobytu w tych dobrach nie było mu 
trudno przenieść się na znaczne stanowisko 
rentmistrza do jednego z największych ma­
gnatów prowincyi saskiej. Pozostawszy na 
tćm stanowisku lat 12, wrócił na ziemię oj­
czystą, poświęcając się pracom rachunkowym 
po parafiach tutejszćj archidyecezyi i te z upo­
ważnienia Prześwietnych Konsystorzów. Mąż 
ten w najwyższym stopniu wydoskonalony 
w rachunkowości gospodarczej, byłby gotów 
i właścicielom większych majątków zaprowa­
dzić rachunkowość podobną do rachunkowości 
zaprowadzonej po majątkach niemieckich rzą­
dowych i prywatnych podług szematu skombi- 
nowantgo, zrozumiałego i łatwo prowadzić się 
dającego, dopilnowywując od czasu do czasu 
porządku w prowadzeniu takowej. Miesięczne 
wykazy z rejestrów gospodarczych i ksiąg ka­
sowych służyłyby dziedzicom za podstawę do 
wyrównania pewnych wątpliwości. Bilans 
roczny i do tego dołączone sprawozdania wy­
kazałyby rzeczywisty zysk z gospodarstwa 
i stan majątkowy po uwzględnieniu wartości 
inwentarza żywego i martwego. Tym spo­
sobem jest więc właścicielom majątków pol­
skich już teraz dana sposobność do zaprowa­
dzenia rachunkowości wzorowej, głęboko wni- 
kającćj w każdy szczegół gospodarstwa, a tćm 
samem dana sposobność do ratowania mająt­
ków przez zastosowanie administracyi i gospo­
darstwa całego do dochodów ściśle obli­
czonych. Zapewne, że mniejby się usuwało 
z pod nóg naszych ziemi polskiej, gdyby oby­
watele nasi nie stronili od liczb i rachunko­
wości. — Przy tej sposobności zachęcałbym 
młodzież polską, nie mającą dostatecznych 
środków do zwiedzania uniwersytetów, lub 
która zniewolona opuścić wyższą sekundę lub 
prymę pomimo celujących wiadomości w mate­
matyce, aby się oddawała zawodowi rachmi­
strzów gospodarczych. Na osiągnięcie celu 
tego niech się młodzieniec taki aplikuje po 
kasach rządowych a mianowicie po kasach re­
gencyjnych lub powiatowych (większych powia­
tów), gdzie w rachunkowości, kasowości i 
buchhalteryi nadzwyczajnej nabierze wprawy. 
Przytem niechaj się zapozna z pracami urzę­
du powiatowego, pracując rok jeden lub dłużej 
u landrata, gdzie się zapozna z prowadzeniejn 
registratury i żurnalu korespondencyjnego, 
sprawami policyjnemi, w ogóle publicznemi, 
z korespondencyą urzędową itd. Po przeby­
tych w ten sposób 3 do 4 latach przyj- 
mie takiego młodzieńca każdy właściciel 
większego majątku za rachmistrza gospodar­
czego i sekretarza w sprawach publicznych



1 prywatnych. Takiego młodzieńca przyjmy 
chętnie nawet rządowe dobra , gdzie się dal6j 
w swym zawodzie wykształcić może.

* Przedsiębiorcy robót rolniczych i le­
śnych płacić mają za rok 1889 do poznań­
skiego stowarzyszenia zawodowego za markę 
podatku gruntowego: 1) sekcya, powiat odo- 
lanowski 3 fen., 2) sekcya, powiat między- 
chodzki 2 fen., 3) sekcya, powiat babimojski 
3 fen., 4) sekcya, powiat wschowski 3 fen., 
5) sekcya, powiat gostyński 2 fen., 6) sekcya, 
powiat grodziski 2 fen., 7) sekcya, powiat 
jarociński 2 fen., 8) sekcya, powiat kempiński
2 fen., 9) sekcya, powiat koźmiński 3 fen., 
10) sekcya, powiat kościański 3 fen., 11) 
sekcya, powiat krotoszyński 6 fen., 12) sekcya, 
powiat leszczyński 3 fen., 13) sekcya, powiat 
międzyrzecki 3 fen., 14) sekcya, powiat no- 
wotomyski 4 fen., 15) sekcya, powiat obor­
nicki 2 fen., 16) sekcya, powiat ostrowski
3 fen., 17) sekcya, powiat pleszewski 4 fen.,
18) sekcya, powiat poznański wschodni 6 fen.,
19) sekcya, powiat poznański zachodni 3 fen.,
20) sekcya, Poznań miasto 1 m. 50 fen..
21) sekcya, powiat rawicki 3 fen., 22) sekcya, 
powiat szamotulski 2 fen., 23) sekcya, powiat 
ostrzeszowski 4 fen., 24) sekcya, powiat śmi­
gielski 4 fen., 25) sekcya, powiat śremski 
3 fen., 26) sekcya, powiat średzki 2 fen., 
27) sekcya, powiat skwierzyński 2 fen., 28) 
sekcya, powiat wrzesiński 3 fen.

* Gdańsk. Byłego dyrektora krajowego 
dr. Wehra wypuszczono z więzienia śledczego 
z powodu nadwątlonego jego zdrowia. Mówią, 
że gdyby dlużój pozostał w więzieniu, naten­
czas nie doczekałby końca Bwego procesu.

* Nieznany szczegół z życia Hausnera 
podaje „Kraj“ petersburski:

Odgłos zgonu ś. p. Ottona Hausnera od­
bił się w kilkunastu dziennikach zagrani­
cznych i dostał się nawet za Atlantyk do 
pism amerykańskich , z liczby których kilka, 
a mianowicie: „New World“, „Thelegraph“, 
oraz „Wahrheit“, „Die Freiheit“ i „New- 
Yorker Laterne“ poświęciły zmarłemu wy­
czerpujące wspomnienia. Wspomnienia te za­
wierają pewną ilość faktów nowych, dość na 
ogół ciekawych, z których na początek przy­
toczymy tu zupełnie nieznany epizod z ro­
ku 1861.

Było to w październiku, w czasie, kiedy 
wszystkie dzienniki niemieckie zapełnione były 
opisami festynów koronacyjnych w Królewcu. 
Wychodzące w Lipsku pismo tygodniowe 
„niustrirte Zeitung“ w numerze 955 z dnia 
19 października owego roku (1861) zamie­
ściło w pierwszej kolumnie, ozdobnóm pismem, 
wiersz znanego poety niemieckiego Fryderyka 
Hebla, wystosowany do króla pruskiego Wil­
helma I, wzywając w wierszu tym króla, aby 
pamiętał, że Pan Bóg w tym tylko celu 
uchował go od kuli skrytobójcy, aby dokonał 
wielkiego dzieła zjednoczenia narodu, który 
powołany jest panować nad całym światem, 
bo Niemiec — powiada Hebbel:

...war bis jetzt der Narr der Erde 
Und wird verspottet fern und nah.
Sprich du, o Herr ! ein zweites „Werde“,
So steht er als ihr König da!

Pomijamy resztę zwrotek i przechodzimy 
do tej, w której Hebbel mówi o wrogach 
swojego narodu. Powtarzamy ją tutaj do­
słownie :

„Auch die Bedientenvülker rütteln 
Am Bau, den jeder todt geglaubt,
Die Ozechen und Polaken schütteln 
Ihr strupp’ges Karyatidenhaupt.“

Tak to właśnie w r. 1861 pisał jeden ze 
znakomitych poetów niemieckich do monarchy, 
którego uważa za wybranego wskrzesiciela po­
tęgi swego narodu ; w taki sposób odważył 
się lżyć dwa narody, niegdyś potężne i wiel­
kie, zapominając, że ojcowie króla tego, do 
którego w owój chwili przemawiał, byli len­
nikami Polski.

Była to oczywiście obelga, której nie mógł

właśnie znieść Otton Hausner, jeden z naj­
gorliwszych patryotów polskich i najprzy- 
wiązańszych synów swój ojczyzny i — wespół 
z jednym z najlepszych swych przyjaciół 
lwowskich — niezwłocznie głos zabrał, by 
niepowołanemu poecie odpowiedzieć również 
„mową wiązaną“.

Oto krótki z odpowiedzi tój ustęp:

„Doch sprich! wer gab dir Recht und Weihe, 
Wenn dein Gesang Germania preist,
Dass dann das Wort, das kühne freie,
Auf andre Völker schmähend weist?
Wo ist dein Recht, wenn unverholen 
Du Uber deutschen Zwiespalt klagst,
Dass du den edlen Stamm der Polen 
„Bedientenvolk“ zu nennen wagst?

Schlag auf die Blätter der Geschichte,
Der Wahrheit ewiges Heiligthum,
Den Barden frag', der im Gedichte 
Den Hochsinn feiert und den Ruhm 
Die Helden frage aller Zonen,
Wo nur der Freiheit Tempel ragt,
Wer je das Volk zur Jagiellonen 
„Bedientenvolk“ zu nennen wagt?“

Odpowiedź powyższa, zdaniem amerykań­
skiego biografa Hausnera, nie mało narobiła 
wrzawy i gorącą wywołała polemikę. Tak 
n. p. jeden z uczonych mężów w Niemczech 
i zarazem znawca dziejów i literatury poi- 
skiój, bardzo pochlebnie wyraził się o powyż- 
szój odpowiedzi — jakkolwiek Hausner „po­
etą,“ w ścisłóm znaczeniu słowa nie był i 
formy tój używał jedynie dla tego, iż sądził, 
że głos jój potężniejszóm, donioślejszóm, wspa- 
nialszóm od prozy ozwie się echem i żywszy 
daleko oddźwięk wywoła. Nie szło mu wte­
dy o sławę, nie dbał o rozgłos, ale raczój 
o to, aby w ten sposób prędzój i łatwiój do­
piąć celu.

* Nadeszło dziś do Poznania dzienniki war­
szawskie już obszerniejsze mają wiadomości na 
miejscu zebrane o Wisnowskiój. Stwierdzają 
one, że zaszło tu otrucie i zabicie strzałem 
artystki. Pogrzeb odbył się w czwartek bez 
udziału duchowieństwa.

* Rozgarnięty szwab. Istnieje w Niem­
czech przekonanie, iż obywatele Szwabii po 
40 dopiśro roku życia nabierają rozumu. Zda­
rza się to czasem wcześniój, zdarza jednak i 
później, dowodem czego zdarzenie, podane przez 
„Kölnische Volkszeitung.“ Pewien wiekowy 
już, znacznie po nad czterdziestkę liczący 
sobie Wyrtemberczyk, zajechał pociągiem pe­
wnego dnia o późnej godzinie na dworzec we 
Frankfurcie nad Menem. Dwa kufry stanowiły 
jego bagaż. Wysiadłszy z wagonu, jegomość, 
rozglądając się dokoła, jął wołać: „Gdzie są 
moje kufry, gdzie jest moja córka?“ Przez 
pewien czas na wołanie to nikt nie zwracał uwagi, 
wobec jednak nieustającego narzekania starowiny, 
zwrócił się do niego policyant z zapytaniem 
o przyczynę zachowania się jego. — Ja pra­
gnę się dostać do córki mojej — brzmiała 
odpowiedź. — A gdzież mieszka córka pań­
ska? — A gdzieżby, jeśli nie we Frankfur­
cie. — Zechciój mi więc pan podać adres.
A kiedy zapomniałem adresu. — Podaj mi 
pan w takim razie nazwisko córki, a może 
w księdze adresowej odszukamy je. — Ba ! 
widzi pan, córka moja jest zamężna, ale ja 
i nazwiska zięcia zapomniałem. — Wobec tego 
policyant zaprowadził rozgarniętego przybysza 
na policyą i podał mu do przejrzenia księgę 
adresową, w nadziei, iż wpadnie może na 
nazwisko córki i przypomni je sobie. Szwab 
rozpoczął tedy przeglądanie księgi od A po­
cząwszy i wędrował po niej aż do M. Tu 
zastał nazwisko Meier i z wielką radością 
zauważył, że i jego nazwisko jest w księdze, 
zatem powinnoby niedaleko stać i nazwisko 
córki jego i zięcia. Odkrycia tego jednskjuż 
nie czekano na policyi, dowiedziawszy się bo 
wiem, iż jegomość nazywał się Maier, zatele­
grafowano do miejsca zamieszkania jego z za­
pytaniem o nazwisko zięcia sprytnego Wyr

temberczyka, a gdy odpowiedź nadeszła, od­
wieziono go wraz z kuframi do rodziny.

* Kufer helgolandzki. O ustępującym gu­
bernatorze Helgelandu czytamy taką ane­
gdotę : Dyrektor dworskiego teatru w Wie­
dniu, baron Dingelstedt, zwykł był co roku 
udawać się do kąpieli morskich na Helgoland. 
Co roku też zastępy nieznanych autorów dra­
matycznych przedstawiały mu się i zarzucały 
go swojemi mniój lub więcćj ndatnemi 
elukubracyami. — Dingelstedt przyjmował 
wszystkie manuskrypta — obiecując, iż je 
przeczyta, lecz chował zaraz do kupionego 
naumyślnie na ten cel kuferka, z którego nie 
wychodziły już nigdy na światło... kinkietów. 
Najobflciój zasilał te zbiory gubernator Hel- 
golandu, sentymentalny Anglik, ożeniony z 
Niemką, przejęty najwyższym zachwytem dla 
literatury germańskiój i wzorujący się na 
Schillerze i Goethem. W wolnych zaś chwi­
lach, a zwłaszcza zimą, gubernator uprawiał

większym zapałem niż powodzeniem drama­
tyczną niwę. I co roku latem, po przybyciu dy­
rektora, wręczał mu nowy rękopis. Sztuki te, 
ma się rozumieć, nie były nigdy przedsta­
wione. Raz tylko jeden Dingelstedt, przy­
party do muru przez gubernatora, chciał zro­
bić wyjątek od swej zasady, lecz przerwano 
czytanie dramatu na drugim akcie — całe 
audytoryum drzemało.

— Nie! — zawołał wówczas zdespero­
wany baron — wolę raczój zmienić kąpiele 
morskie.

Sztuki nie wystawiono. Odtąd Dingelstedt 
jeździł do Ostendy.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 6go 
lipca śś. Izajasza proroka i Domiceli.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 46. 
Zachód o godzinie 8 minut 22.

Pojutrze dnia 7go lipca św. Klaudyusza 
męczennika.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 47. 
Zachód o godzinie 8 minut 21.

Zyto bez handlu.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 
w miejscu (bez beczki) tow. opotłai. 5<’-ta 56,40 pł., 
50-ta 86,50, lipiec 50-ta —,—, 70-ta 36,50, sierpień 
50-ta —, 70-ta 36,50 m., wrzesień 50-ta — 
70-ta 36,50 m.

^sprawozdanie a r s « 4 o w z). 
Okowita (z becakąj za iOO litr. 10,00fr)/(1

Tialles. Wypowiedziano litrów. Ośna wy­
powiedziana —,— mrk. ii miejscu bez beczki 50-ta 
66,40 mrk., 70-ta 36,50 mrk., lipiec —,— mrk., 
sierpień 50-ta —, 70-ta 36 50 m.

Fezsań, 5 lipca. — Ceny mąki. P ■ z e u n a 
27,60, rżana 23,50 za 100 kilogr.

Wreeław, 4 lipca 1890.
Okowita za (100 litr, a 100%) excl.6O i 70 m.

podatku konsum., —, wypowiedziano —litr, 
upłyń. wypowiedzenie —m., na lipiec (50-ta) 
55,80 żąd., (70-ta) 36,00 żąd., na lipiec-sierpień 
(50-ta) 65,80 żąd., (70-ta) 36,00 żąd., sierpień- 
wrzesień (70-ta) 35,80 żąd.

Cen wypewledzlan n dzień 5 lipca: 
żyto 60,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 168,00 
mrk., rzep —m., olój rzepiowy 67,—.

Cena opowiedz, okowity (exel. 60 mk. podat 
konsnmc.) dnia 4 lipca: (50-ta) 55 83 mrk.,
(70-ta) 86,00 mrk.

Postanowienia 

miej skiój 

depntacyi targów,

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Gedz.

Godz.

6,03 rano.
10,61 przed poi.

Przyjazd
Z

4,43 rano.
7,37 przed poł. 
9,59 przed poł. 
3,10 po południu.

Do Strzałkowa.
Godz. 5,02 po południu

do Pozaanla:
Krzyża.

Godz. 6,44 po południu. 
7.32 wieczorem.

(z Rokietnicy).
1,07 w nocy.

WiaflomoSci UteracKie i artystyczne.
* Echa muzycznego, teatralnego I arty­

stycznego wyszedł nr. 352 i zawiera: Od re- 
dakcyi. — Gustaw Frieman (z ryciną) przez 
Jana Kleczyńskiego. — Fryderyk Chopin i 
Georges Sand przez Aleksandra Polińskiego 
(ciąg dalszy). — Histryoni, powieść z czasów 
Dyoklecyana przez Wincentego Rapackiego X.

Popis uczennic Instytutu Muzycznego prz -z 
J. KI. — Widowiska pasyjne w Oberamergau 
przez W. S. — Zaproszenie do walca, kome- 
dya w jednym akcie Aleksandra Dumasa, prze­
kład z francuzkiego (ciąg dalszy). — Matka, 
powieść Hektora Malot’a (ciąg dalszy). — Ko- 
respondeneya z Petersburga. — Przegląd dra­
matyczny przez Teodora Jeske-Choińskiego i 
J. KI. — Kronika. — Repertuary. — Adresy. 
— Feljeton: Piesek, nowella przez St. Kos­
sowskiego. ________

* Posłańca św. Józefa wyszedł zeszyt na 
miesiąc lipiec i zawiera: Modlitwa codzienna 
do św. Józefa. — Do matek. — Jak miłem 
jest Matce Boskiój pozdrowienie Anielskie (ciąg 
dalszy). — Wskazówki św. Filipa Nereusza, 
co się tyczy cnoty czystości (dokończenie). — 
O cierpliwości.

Z a 100 kilogramów 
ciężki I średni llekki towar

my- I naj naj-l naj-lnaj- naj- 
wyż. niż. wyż. | niż. Iwyż. niż. 
m|F.!m|f.|mif.1mif.|mf. m k.

19 ¡40 
1930 
17 00

1840
18,30
1630
14'30
16 90 16
1800 16

17;3O 
17 ¡20
1600
1200
1650
14|60

Z Wrocławia.
4,09 rano. Godz. 10,21 przed pot. 
8,20 rano. . 2,20 po południu,

(z Leszna). . 5,47 po południu.
. 12,14 wieczorem.

Z Bydgoszozy-Torunla.
Godz. 8,10 rano. Godz. 6,54 po południa.

„ 10,19 przed połud. . 10,68 w nocy.
„ 8,14 po południu. . 1,03

Z Berlina-Gubeny.
Godz. 4,30 rano Godz. 5,44 po południu

. 8,67 przed poł. . 11,66 wieczorem.

. 2,37 po połud.
Z Piły.

Godz. 8,22 rano. Godz. 7,69 wieczorem.
. 8,30 po połud.

Z Kluczborka.
Godz. 8,36 przed poł. Godz. 6,18 wieczorem.

. 2,11 po poł. . 11,88 w nocy-
Z Strzałkowa.

Godz. »,29 przed poł. Godz. 9,16 wieczorem.
„ 8,88 po południu.

Godz.

Sprawozdanie kasowe
Banku Związku Spółek Zarobkowych

za miesiąc czerwiec 1890 roku.

Sumy obrotowe. Saldo.
Debet. Credit. Debet. 1 Credit.

Rach. kasy......................................... 11104433 23 11092760 64 11672 59
„ kapitału zakładowego . . . — — 500000 — — — 500000 —
„ akcyi własnych........................ 6800 — 6800 — — — — —
„ depoz. za 3-mies. wypow. . 281974 08 1617351 57 — — 1335377 49
„ depoz. za 3 dniowem wypow. 1169574 94 1576979 45 — — 407404 51
„ drobnych oszczędności 377 74 1296 87 — — 919 12
„ bieżący ze Spółkami (depoz.) 669998 73 772677 55 — — 192678 82
„ bieżący z Bankami .... 4101179 89 4704743 07 — — 603563 18
„ bieżący z osobami prywat. 1367151 54 725325 67 641825 87 — —
„ efektów................................... 1960026 83 1014912 15 945114 68 — —
„ weksli......................................... 5863814 49 3735877 87 2127306 62 — —
„ efektów deponowanych. . . 1048320 — 2051220 — — — 1002900 —
„ papierów wart, lombardowych. 2314038 94 348677 91 1965361 03 — —
„ obliga za zastawione pap. wart. 360777 91 3202125 39 — — 2841347 48
„ pożyczek na lombard . . . 239476 10 133049 70 106426 40 — —
„ debitorów................................... 2051220 — 1048320 — 1002900 — — —
„ procentu................................... 14372 30 — — 14372 30 — — }
„ dyskonta ................................... — — 57849 36 — — 57849 36
„ procentu do wypłacenia . . 306 50 466 45 — — 159 95
„ weksli redyskontowanych . . 65503 70 — — 65503 70 — —
„ administracyi........................... 9498 69 313 — 9185 69 — —
„ ruchomości.............................. 6602 20 — — 6602 20 — —
„ kaucyi......................................... — — 3000 — — — 3000 —
„ kosztów sądowych .... 139 — 101 35 37 65 — —
„ funduszu rezerwowego . — — 15943 72 — — 15943 72
„ Rezerwy specyalnój .... — — 7609 10 — — 7609 10
n dywidendy za rok 1887 . — — 60 — — — 60 —
„ dywidendy za rok 1888 . . 24 — 48 — — — 24 —
„ dywidendy za rok 1889 . . 12528 — 30000 — — _ 17472 —
„ tantyemy . 5000 — 5000 — — _ — —
„ zysków i strat .... 48733 54 48733 54 __ _ __
„ kosztów urządzenia. — — — — — j — — • —

32701242 35|32701242 35| 6896308 73| 6896308|37
Bank Związku Spółek Zarobkowych.

Dr. Kusztelan.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 lipca.

BAZAR. Biernacki z Lublina, pani Chrza­
nowska z Królestwa Polskiego, pani Ży- 
chlińska z Usarzewa, hr. Poniński z Wrze­
śni, hr. Mielżyński z Chobienic, dr. Ska­
rżyński ze Spławia, Rembowski z Belgii, 
hr. Mielżyński z Iwna.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Kościelski z Szarleja, Szulc z Wulkow, 
Hulewicz z żoną z Młodziejewa, Palisze- 
wski z Gembic, dr. Goldstein z żoną z 
Radomia, pjofesor Skrzypiński z Warsza­
wy, Lipowski z Warszawy, pani Glińska 
z Galicyi.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Haeieelu, 4 lipca
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejac, 

186—197 płacono, na lipiec 197—197,6 płac., na 
lipiec-sierpień —płac., na paździemik-listopad 
175 płac. —żąd.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejacu kra­
jowe 168,0—162,0 płacono, na lipiec 159,00 płac., 
lipiec-sierpień —płac., wrzesień-październik — 
płac., listopad-grudzień 143,6 płac., —żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 160 do 
168 płacono.

Olój rzepiowy potw., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 70,00 żąd., na lipiec 64,5 
żąd., wrzesień-październik 66,00 żądano.

Okowita stale, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 36,6 płac., 50-ta 56,6 płac, 
na lipiec-sierpień 70-ta 85,7 nom., sierpień-wrzesień 
86 0 płac., — żąd.

Hsfrlla, 4 lipca. — (Sprawozdanie urzędowe.) —
P » » p u i c a za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 195 
do 209 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
ii <9 50 209,00, na lipiec-sierpień płacono 189,50 
do 190,50—189,25, na wrzesień-październik płacono 
180, 0 179,60, na paździemik-listopad płacono 
—. Wypowiedziano 250 ton. Cena 209,50.

Z ; t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 155—170 
według lakoici; na miesiąc bieżący płacono 157,50, 
na li; iu-sierpień płacono 162,00—150,60-161,75, 
na wrzesień-październik płacono 147,76—148,00, 
na ; i żdziernik-listopad płacono 146,00—145,50, na 
Jistopad-giudzień płacono 145,00—144,50. Wypo­
wiedzi nu —ton. Cena wypowiedziana —.

Jęczmień w miejscu 180—190 według ja 
kości żądano.

Unie« za 1000 kil. w miejscu 157—185 m. 
według jakości, miesiąc bieżący pł. 164,25—163,76, 
na lipiec-sierpień płc. 151,00—150,50, na wrzesień- 
paźOziernik płacono 138,—, żąd. —, na paździer- 
nik-listi.pad płc. —, na listopad-grudzień płac.

. Wypow. 60 ton. Cena 163,50 m.
Knkurudza w miejscu pł. 107—114 we­

dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 107,—, 
na lipiec-sierpień płacono —,—, na wrzesień-pa- 
ździemik płac. 111,0-111,25, paździemik-listopad 
płacono 112,60. Wypowiedziano 360 ton. Cena 

— mrk
Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­

scu bez beczki 64,5 mrk., z beczką —mk., na 
lipiec pł. 63,8—64—63,6, wrzesień-październik płc. 
56,5—55,2—53,3, paździemik-listopad płac. 53,2, 
na listopad-grudzień płac. 52,2. Wypowiedziano

cent. Cena wypowiedz. —,— m.
Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. kon.iumt- 

w miejscu płc. —,— mrk., czerwiec pł. —. Wypo. 
wiedziano —litr. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnmc. w miejscu płac. 
38,0 mrk., na lipiec płacono 36,4—36,8, na li 
piec-sierpień płacono 36,3-36 7, na sierpień-wrze­
sień płacono 86,3—36,7, na wrzesień-paździer­
nik płac. 36,2—86,5, paździemik-listopad płacono 
34,3—34,6, listopad-grudz. pł. 33,7—33,9. Wypo­
wiedziano 40,000 litr. Cena 36,70 mrk.

Magdeburg , 4 lipca. — C u k ie r ziar­
nisty excl. worka 92% 17,10, cukier ziam. exc). 
88% 16,30 cuk. ziam. excl. 76% Rendem. —,—. 
Drugi produkt excl. 75% Rendem, 13,60. Uspo­
sobienie: stale, ff. Rafiuada chlebowa 28 00. f. Ra- 
finada chlebowa —,—, mielona rafin. II z beczką 
27,00, miel. Melis I z beczką 25,75. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za lipiec 12,30 płacono, 12,35 żąd., sierpień 
12,40 płac., 12,45 żąd., wrzesień 12,20 płac., 12,25 

d., październik-grudzień 12,00 pł., 12,07% żąd. 
Stale. - 1 brót tygodniowy w cukrze surowym
—ctr.

Hamburg , 4 lipca. — Okowita stale, za 
lipiec-sierpień 25— żąd., sierpień-wrzesień 25% 
żąd., wrzesień-październik 25% żąd., paździemik-li­
stopad 24% żąd. —Kawa good average Santos 
za lipiec 87'/2, za wrzesień 86%, za grudzień 
79%, za marzec 1891 77%. Usposobienie spok. 
Obrót 2600 miechów.

ötan powietrza.
Dnia 4 lipca 1890 r o 8 godzinie rano.

B t a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

I Term
. C.

Hulaghmore . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . 
Petersburg. . . 
Moskwa . . .

768
766
754
754
768
754

761

Płn.Z. 4 pochmurno
Płn.Płn.Z. 4 zachm. 
W.Płn.W. 3 pogodnie 
Płd.Płd.Z. 2'parno 
Płd.Płd.Z. 2,bez chmur 
W. 2'zachm.
W.Płn.W. llpół zachm.

13
10
14 
16 
18 
18

20
Kork, Queenst. 
Cherbourg . . .
Helder.............
Sylt................
Hamburg . *)
Swineminde . . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda....

769
759
757
754
756
766
768
759

Płn. 1
Płd. 2
Z. 3
Płd.Z. 3
Z.Płd.Z. 4 
Płd.Płd Z. 4 
Płd.Płd.W.l 
W.Płd.W. 3

pochmurno 
deszcz 
pochmurno 
deszcz 
pogodne 
pół zachm. 
zachm. 
bez chmur

12
15
14
12
14
17
17
19

Paryż.............
Mouaster. . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. . . 
Monachium . . 
Kamienica
Berlin . . . . 2) 
Wiedeń .... 
Wrocław . . .

761
758
762
760
763
759 
767
761
760

Płd.Z. 1
Płd.Płd.Z. 4 
Płd.Z. 2
Płd.Z. 1
PłdZ. 2
Z. 4
Płd.Płd.Z. 3 
Z. 2
PłdZ. 1

zachm.
pochmurno
zachm.
zachm.
deszcz
pochmurno
zachm.
pół zachm.
zachm-

12
13
16
15
15 
18
16 
17 
17

Isle d’Aix . . . 
Nizza ... 
Tryest ... .

763
762
761

Płd.Z. 4
Z.Płd.Z. 2 
PłdZ. 1

zachm. 
pół zachm 
bez chmur

16
20
26

ł) Wczoraj po południu burza w dali. 3) O go­
dzinie 6 po południu burza.

Pogląd na stan powietrza.
Depresya z przeważnie słabym wietrzykiem

leży ponad morzem północnem i okolicą, druga 
powstała przed Kanałem. W Europie centralnój 
wieją przeważnie słabe wiatry z Płd. przy zmien- 
nem powietrzu bez znaczniejszej zmiany stósunków 
ciepłoty. W Niemczech i Węgrzech zaszły miej­
scami deszcze.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w lipcu.

Data 
go dżina Barometr Wiatr StSJ!

powietrza
Temp 

w. Cel.

4. Pop. 2
4. Wie. 9
5. Ran. 7

752.1
753.1 
751,9

Płdż. silny 
PłdZ. słaby 
PłnZ. słaby

zachm. 1
zachm.
posępnie

+23,8
+16,4 
+ 17,9

ł) Od godz. 2 mały deszcz.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zai od 12 do 5 po południu.

gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 6 lipca. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
W ubiegłym tygodniu znowu niestety co dzień nie­
omal deszcze spadały. Wszelako, jak według bliż­
szych i dalszych sprawozdań osądzić możemy, de­
szcze te w ogóle wziąwszy, szkód większych nie 
spowodowały i żniwom wcale nie zagrażają, przy­
puściwszy, iż nareszcie padać przestaną, a tego 
według spostrzeżeń meteorologicznych już teraz 
podobno spodziewać się można. — Żyto w niektó­
rych okolicach już siec zaczęto, a najdalćj za dni 
kilka żniwa na dobre się rozpoczną. W handlu 
usposobienie jest bardzo dobre, wzmacnia je jeszcze 
brak towaru efektywnego, a mianowicie żyta. Na 
pszenicę było daleko więcćj popytu, aniżeli można 
było dostawić, ztąd też ceny się o ca. 4 marki 
podniosły. Żyta jak wyżej wspomnieliśmy, zupełny 
brak dawał się uczuwać a ceny wzrosły o 4 marki, 
Owies wzbudził więcćj interesu jak dotychczas, po­
nieważ zapasy się zmniejszają a zapotrzebowanie 
się wzmaga. Na jęczmień mało zwracano uwagi, 
Kukurydza trzyma się przy cenach stałych.

(K) Pcnań, 5 lipca. — (Sprawozdanie 
giełdowe.)

Stan powietrza: pogoda.

Plan jazdy
ważny od 1 czerwca 1890 r.

8,21 po południu. 
4,45
8,20 wieczorem. 
1,07 w uocy.

O4J*xd ■ Poznania:
Do Krzyża.

Gsdz. 5,10 rano Godz.
(do Rokietowy). .

„ 6,50 rano. .
„ 10,35 przed poi. .
„ 2,80 po poł.

Do Wrocławia.
4,64 rano. Godz. 7,02 wieczorem.

10,29 przed pot. (do Leszna).
8.46 po południu. Godz. 1,25 w nocy.

Do Bydgoszozy-Torunla.
4,54 rano. Godz. 3,29 po poł.

7 rano. „ 7,16 wieczorem.
10,80 przed poł. „ 10,45 w nocy.

Do Berlina-Gubeny.
1,25 w nocy. Godz. 4,24 po południu. 
4,67 rano. „ 7,25 wieczorem.

10,34 przed poł.
Do Piły.

4.60 rano. Godz. 4,27 p« południu.
10.46 przed poł.

Do Kluozborka
6.60 rano. Gedz. 2,61 po południu

10,35 przed poł. . 8,06 wieczorem.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Telegram
Beriii, 5 lipca 1880. (Kursa końcowe.)

Kura z dnia 4 5
Fszeatloa stałej.

na lipiec............................... 209 — 208 75
na wrzesień-październik. . . 179 50 181 25

tyto stalśj.
na lipiec . .... ........................ 157 50 158 50
na wrzesień-październik . . . 147 50 148 25

Olól rzep, stalćj.
na lipiec........................ 63 80 63 60
na wrzesień-październik... 55 30 65 60

Okowita wzmóc.
eksportowa............................... 38 — 38 —
na lipiec-sierpień ..... 36 70 86 70
na sierpień-wrzesień .... 36 70 36 70
na wrzesień-październik ... 36 20 36 60
na paździemik-listopad ... 34 60 — —
spożywcza............................... 57 80 — —

Owies
na lipiec . ....... 163 75 162 50

Wyp -żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 40 000 ,000

. „ „ spożywcza. . .000 .000
Kurs z dnia

Consel. 4% ...............................
Consol. 3%%..........................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Au3tryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie, 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy ................................
Usposobienie: spok.

Szczecin, 5 lipca 1890,
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na lipiec.................................... 197 — 198
na wrzesień-październik . . . 176 50 177 —

Żyto stale.
na lipiec.....................................159 — 158
na wrzesień-październik. . . 146 — 146

Olej rzep. spok.
na lipiec..........................
na wrzesień-październik .

Okowita stale, 
w miejscu spożywcza. .

„ eksportowa. .
„ na czerwiec eksp 
„ na sierp, wrzesień eksp. 36 

Petroleum
w miejscu. 11

3 4
106 50 106 50
100 75 100 75
102 - 101 90
98 50 98 —

103 — 102 00
174 75 174 75

77 90 77 60
234 10 234 40
100 30 100 25
68 60 68 40
65 30 65 —
89 75 89 25
87 25 87 —

165 25 165 10
101 75 102 40

60 — 60 —

(Kursa konc.) 
4

50 64 50
— 56 -

50 56 80
60 37 —
70 36 -
— 36 20

65 11 65

Dodatek
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